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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


biuro Administracji „Dziennika Polskiego“ 
Marjacki 1. 6 i 7 i Biuro dzienników Ludwika 


Plohna ulica Karola Ludwika 1. 9. 
We Wiednia: 


Mosze i J. Danneberg; 
rue de Varenne. 


Ogloszenia przyjmuje się za opłatą L0 centów od jednego 


wiersza drobnym drukiem (petit). 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i 


wiersza. 


Drobne ogłoszenia 1'j, centa od wyrazu. omieszkania 


i sklepy po 1 ci. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wierza. 


, plac 


pp. Haasenstein & Vogler, (Otlo Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudolf 
w Paryżu: C. Adam 38, 


inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 
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Biuro Redakcji „Dziennika Polskiego". 


Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półroczmnie 9. zł. — kwartalnie 4 zł. 


50 ct. miesięcznie 1 zł. 50 ct, za pszesyłkę do 
domu dopłaca się 20 ct. miesięcznie. 


Z PZ om w państwie austrjackiem, rocznie 
— półroczm 


e 12 zł. — kwartalnie 6 zł — 
ułdłęmi 2 zl 


Z prenn pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — AB 


rtalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglj, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków. 
plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Numer „Dziennika Polskiego“ kosztuje 6 ci. 


Krecia robota. 


Wiedeń 19 stycznia. 
Że sfer parlamentarnych piszą nam: 
„Sytuacja parlamentarna w najwyższym 

stopniu naprężena wymaga teraz właśnie bar- 
dziej niż kiedykolwiek przedtem najzupełniej- 
szej solidarności prawicy, opartej na zupelnej 
zgodności w celach i środkach wewnątrz klu- 
bów, w skład prawicy wchodzących. Lewa 
strona izby wbrew półurzędowym  zaprzecze- 
niom czuje się najzupełniej solidarną, a jeżeli 
w tej lub owej sprawie część lewicy usuwa się 
z pod obstrukcji, to czyni ona to tylko dla za- 
warowania swego austrjackiego stanowiska i po 
należytem ubezpieczeniu się, że pozostałe 
frakcje są liczebnie dosyć silne do podtrzyma- 
nia obstrukcji. 

Jestto więc tylko podział ról, przy którym 
jedni z powodzeniem wykonywują role stronnictw 
państwowych, drudzy zaś z dającym wiele 
do myślenia naturalizmem role niemieckich 
irredentystów. 

Gala nadzieja i wszelkie rachuby 
mniejszości opierają się na rozlu- 
źnieniu się prawicy. Przewódcy opozycji 
'widzą bardzo dobrze, że dopóki prawica po- 
zostanie solidarną, dopóty też żadna siła po- 
konać jej nie zdoła. Rząd, który w Austrji 
spróbowałby takiej mniejszości czynić 
ustępstwa wobec solidarności prawicy zmieniiby 
sytuację o tyle tylko, że zamiast obstrukcji 
mniejszości miałby obstrucję większości; rząd 
zaś parlamentarny tem bardziej musi się opie- 
rać na przeważnej większości ludów.  Wszyst- 
kie stronnictwa prawicy zrozumiały też należy- 
cie doniosłość chwili i jak najskrupulatniej prze- 
strzegają solidarności. Niedawno temu zaznaczył 
to z całym naciskiem poseł Ebenhoch w Lins. 
Polksbl., a stronnictwo jego ponosi prawdziwą 
ofiarę czyniąc ze swego skrajnie katolickiego 
stanowiska nie jedno ustępstwo na rzecz mlo- 
doczeskiego radykalizmu. Zaznaczył to także 
klub chrześcjańsko-slowiański, stwierdzając na 
onegdajszem posiedzeniu, iż rozsiewane w nie- 
mi«ckich dziennikach wieści o usuwaniu się 
tego klubu od wspóldziałania z większością są 
najzupełniej falszywemi. O Czechach, jako naj- 
bardziej w tym wypadku interesowanych, nie 
ma potrzeby mówić — a nikt też nie może 
powątpiewać chyba o tem, że Polacy 
dochowają sojusznikom wiary. 

Niestety jednak, wewnątrz kola polskie- 
go toczy się, niedostrzegałna prawie na ze- 
wnątrz, walka podjazdowa przeciwko so- 
lidarności prawicy. Te same jednostki — bo 
o frakcji nie ma już podobno mowy — które 
w najniefortunniejszej chwili proklamowały u- 
konstytuowanie się prawicy pod hasłem jak naj- 
bardziej wojowniczem i zapędziły prawie przez 
to nawet umiarkowane frakcje niemieckie do 
obozu radykalnego, te same jednostki, które na- 
stępnie, skoro już walka stala się nieuniknioną, 
parły koło polskie do zerwania sojuszu szydząc 
z prawicy, której były chrzestnymi rodzicami — 
te same jednostki, mówię, pracują dziś zno- 
wu gorliwie nad tem, by — nie już w 
imię jakichś nibyto zasad politycznych, bo to 
dziś tylko śmiech pusty wywołać by mogło, i 
nie otwarcie, ale bocznemi drogami i 
krytym sztychem — prawicę zachwiać 
a to jedynie w celu podtrzymania walącego się 
gmachu dzisiejszego parlamentaryzmu. Dawniej ce- 
lem tych panów i dewizą ich było „sostać cwemóś.* 
Żeby „czemś zostać! popchnęli oni koło polskie 
w objęcie nienaturalnej i politycznie wstrętnej 
koalicji — a kiedy ta zawcześnie dla nich ru- 
nęła, znów, ażeby „czemś sostać* nie wahali 
się podzopywać dla kraju najżyczliwszego z do- 
tychczasowych rządów hr. Kazimierza Bade- 
niego. 
Proklamując wbrew woli i intencjom hr. 
Badeniego zawiązanie się wojowniczej prawicy 
dopięli celu: obalili rząd — ale... nie zostali 
niczem! I znów, ażeby „csemś sostać* rozpo- 
częli w kole polskiem zaciętą walkę przeciwko 
hr. Thunowi i Niemcom na orędowników się 
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Marja Rodziewicz Rodziewiczówna. 


MAGNAT. 


(Ciąg ja: ar) 

— Jużem najął fury na graty. Jutro mama 
może wyjechać, ja muszę zdać wszystko. Parę 
dni zostanę. Boże, jak ja wytrzymam! 

Ubral się i pocałowawszy matkę w rękę, 
wyszedl ku stajniom. 

Po chwili wyjechali 
steczka. : 

Proboszcz — był to staruszek jowialny, 
dobrego serca, nie chciwy, więc Kalinowski ra- 
chował, że więcej stu rubli za pogrzeb nie 
weźmie. 

Śmiało też poszedl na plebanję, zostawiw- 
szy konia u pana Prota Sucheńca, mieszcza- 
nina, u którego wynajął oficynkę dla matki. 

Pan Prot był to zamożny masarz i han- 
dlarz nierogacizny, ojciec licznej rodziny i po- 
tentat miasteczkowy. 

Proboszcz przyjął Kalinowskiego 
jęciem. 


za wrota, do mia- 


z Za- 


narzucająe z wielką werwą atakowali własne 
dzieło: prawicę. Stosunki jednak się zaostrzyły 
i pod wpływem opinji publicznej w kraju i 
światlej rozwagi kierowników kola, znikła wszel- 
ka nadzieja pozyskania w kole większości, sklon- 
nej do złamania wiary gwoli utworzenia dru- 
giego wydania koalicji. Zrozumieli więc osta- 
tecznie partyzanci własnych interesów, iż na 
razie niczem zostać nie mogą i zadowolić się 
muszą wyczekiwaniem lepszych czasów. Przez 
krótki czas panował też w kole spokój. 


Dziś jednak w oczach stanęło mi nowe 
widmo. Obstrukcja z jednej, niezłomna soli- 
darność prawicy z drugiej strony, każą liczyć 
się z ewentualnością, że nastanie czas bezparla- 
mentarny, którego trwanie nie da się 
dziś obliczyć, który zakończyć się 
może, nawet zupełnem bankructwem 
centralnego pariamentu. Parlament cen- 
tralny jest jednak tym panom potrzebny jak 
rybie woda, a ptakowi powietrze. Jakto? Mie- 
lżby oni, którzy jechali do Wiednia pod ha- 
słem karjery wrócić do kraju i bądź to niczem 
nie zostawszy wraz z szarym tlumem innych 
pracować jak dotychczas, bądź to żyć wspo- 
mnieniem miniońej „wielkości*..? Po tylu wy- 
sileniach tylu upokorzeniach i zawodach raz na 
zawsze skwitować z karjery i na szachownicy 
pelitycznej, gdzie się to czarnym, to bialym 
było konikiem, spaść do roli pionka - to rzecz 
nadto bolesna i tak przykra, Że za każdą cenę 
ratować się od niej wypada. Znów więc oży- 
wiła się robota i znów widzimy tych samych 
panów w roli hypnotyzerów, szukających w gro- 
nie kolegów podatnych medjów. Wiedzą oni, 
że zasadnicza agitacja na nie się dziś nie przy- 
da, a nawet pozbawić ich może reszty zanfa- 
nia. Pozornie więc godzą się ze sytuacją. upa- 
trują jednak sposobności, by niepostrzeżenie 
popchnąć kolo do kroku. któryby w jednej 
chwili zachwiał prawicę. 

Oto przykład: 

Na wtorkowem posiedzeniu wniósł, jak wia- 
domo p. Pergelt zmianę porządzu dziennego, 
mianowicie umieszczenie w miejsce ustawy o 
poborze rekruta — oskarżenia przeciwko rządo- 
wi. Porządek dzienny ustanowiony został w po- 
rozumieniu z komisją parlamentarną prawicy i 
nikomu nawet na myśl nie przyszło, że koło 
polskie mogloby za wnioskiem Pergelta głoso- 
wać. „Frondery* w lot spostrzegli, że tu byla- 
by sposobność do wytworzenia casus belli po- 
między kolem a resztą prawicy i dalejże agito- 
wać za wnioskiem Pergelta Kilku młodszych 
posłów nie zrozumiało sytuacji i dało się na 
razie obalamucić, na szczęście baczne na wszyst- 
ko kierownictwo kola zorjentowało się w in- 
trydze i sztuka się nie udała. 

Takie sztuczki mogą się jednak powtarzać 
częściej i dla tego chcieliśmy zwrócić uwagę 
publiczną za pośrednictwem prasy na tę de- 
strukcyjną robotę, która osobistym tylko służąc 
ambiejom, za pomocą jednego, jedynego fal- 
szywego kroku na szwank narazić może caly 
obecny kierunek polityki polskiej we Wiedniu...* 


Subwencje i pożyczki 
na budowę dróg. 


2 kredytu wyznaczonego przez sejm do 
dy: pozycji wydziału krajowego na subwencjo- 
nowanie budowy dróg powiatowych i gminnych, 
przyznał wydział krajowy następujące dalsze 
bczzwrotne zasiłki. 

Wydziałowi powiatowemu w Sokalu na 
drogę Sokal-Tartaków 3000. 

Wydziałowi powiatowemu w Krakowie 
na utrzymanie dróg powiatowych i gminnych 
2000 zł. 

Wydziałowi pow. w Borszczowie na 
drogę Jezierzany-Uście biskupie 1724 zl. 

Wydziałowi pow. w Trembowli na dro- 

ge Treinbowla-Skslat 8970 2l. 

Wydziałowi pow. w Cieszanowie na 
drogę Cewków-Oleszyce 3000 zl. 

Wydziałowi pow. w Rawie na drogę Lu- 
aioz fówza 6000 zł. 


Wieść się już rozeszła, że do Kuhacza 
przybyli nowi dziedzice, więc ksiądz chciał Gd 
naocznege świadka dowiedzieć się, co zacz są. 

Ale Kalinowski wzburzenie swoje już po- 


hamował, niegodnem mu się zdało mówić, co 
o nich myslal. 
— Ledwiem ich widział! — rzekł. — Byli 


nieradzi, znalazłszy dom opieczętowany. Chcia- 
łem ustrzedz ich dobro przed grabieżą, a oni 
się obrazili. — Proszę księdza proboszcza o po- 
grzeb na jutro i ile mam zań zapłacić? 

Proboszcz zażył 
i odparł: 

— To tak, widzisz. Jenerałowa całe życie 
nie nie dawała na kościół, niech da po śmierci. 
Tak, myślę, tysiączek uszczerbku nie uczyni. 

Kalinowski drgnął. a proboszcz rzecz roz- 
wijał: 

— To tak, widzisz. Za stu biedaków, któ- 
rych chowam: darmo, chrzezę darmo, śluby 
daję darmo, jeden bogacz musi mi zwrócić. To 
sprawiedliwe; z czegoż utrzymam kościół, cmen- 
tarz, służbę. Nie prawdaż. Powiedz to odemnie 
tym nowym dziedzicom. Niech pierwszy grosz 
spadkowy dadzą za nieboszczkę, straszyć ich 
nie będzie. 


się  roześmial, tabaczki 


Wydziałowi pow. w Krośnie na drogę 
dojazdową, do zakładu kąpielowego w Iwoniczu 
4500 zl. 

Wydziałowi pow. w Myślenicach na 
drogę Biertowice-Zembrzyce 3000 zł. 

Wydziałowi pow. w Przemyślanach 
na drogę Przemyślany-Pomorzany 2000 zł. 

Wydziaiowi pow. w Nowym Targu na 
drogę Łysa Polana-Morskie oko 4060 zł., zaś 
na utrzymanie dróg w Zakopanem 1035 zl. 

Wydziałowi pow. w Żółkwi na drogę 
Żółkiew-Kamionka strum. 2000 zł. 

Wydziałowi powiat. w Bohorodcza- 
nach na drogę Dźwiniacz-Sołotwina 2000 zł. 

Wydziałowi pow. we Lwowie na drogę 
Kuiparków-Sokolniki 1500 zl. 

Wydziałowi pow. w Lisku na drogę Lu- 
towiska-Cisna 4000 zł. 

Wydziałowi pow. w Gródku na drogę 
Gródek-Dobrzany 1000 zł. 

Wydziałowi pow. w Jarosławiu na dro- 
gę Przeworsk-Bystrowice 2000 zł. 

Wydziałowi pow. w Mościskach na dro- 
ge Pakość- Husaków 1000 zl. 

Wydziałowi pow. w Jaśle 
sznica- Rozstajne 2000 zl. 

Wydziałowi pow. w Rohatynie na drogę 
Rohatyn-Potok-Czercze 700 zł. 

Wydziałowi pow. w Nisku na drogę Sta- 
ny-Rozwadów 6000 zł. 

Nadto przyznal wydział krajowy z fundu- 
szu pożyczkowego, przeznaczonego na budowe 
dróg powiatowych i gminnych następujące bez- 
procentowe pożyczki: 

Wydziałowi pow. w Brzeżanach na 
drogę Horodyszcze-Kozłów 6000 zl. 

Wydziałowi pow. w Krośnie na budowę 
drogi dojazdowej do zakładu  kąpielowego 
w Iwoniczu 2000 zł. 

Wydziałowi pow. w Jaśle na drogę Kęty- 
Desznice-Rozstajne 5000 zl. 

Wydziałowi pow. w Chrzanowie na 
drogę Zatorską i dojazd kolejowy Szczakowa- 
Jaworzno 5000 zł. 


na drogę De- 


Polowanie na anarchistów. 


Policja niemiecka przesadza tak bardzo w 
swej czujności nad anarchistami, że popada w 
śmieszność. Garstkę takich humorystycznych ko- 
lizyj notuje jeden z wiedeńskich dzienników w 
liście z Berlina. Więc najpierw jakiś policyjny 
dygnitarz pruski, chcąc przysłużyć się nauce, 
postanowił na wielką skalę zastosować „mierze- 
nie Bertiilona" do wszystkich osób, podejrza- 
nych o anarchizm. „Mierzenie Bertillona* ma 
na celu zebrać charakterystyczne cechy budowy 
zbrodniarzy, a ponieważ anarchista jest zbrodnia- 
rzem, więc rzecz jest zupelnie w porządku. Po- 
staaowiwszy przyczynić się czemś do tych badań 
naukowych, poiicja pruska porozsylała wezwania 
do mnóstwa osób w Berlinie, aby się stawiły 
w oznaczonym dniu do „mierzenia*. Oto jeden 
epizod. W pobliżu Berlina mieszka wydawca pisma 
p. t. Der Eigene, reprezentującego t. z. teore- 
tyczny anarchizm, człowiek zresztą spokojny, 
który na widok kiwi dostaje mdłości. Pewnego 
dnia raniutko wzywają go na policję i tu każą 
mu się... rozebrać. Anarchista jest oburzony 
propozycją i wzbrania się. Ale naturalnie, sko- 
ro się jest już raz w biurze policyjnem. protest 
nie pomaga. Policjanci ściągają z niego surdut, 
kamizelkę, krawat, kolnierzyk i t. d. i t. d. aż 
do zupełnego skutku, poczem zjawia się urzę” 
dnik z aparatem i zaczyna mierzyć uszy, ra- 
miona, nogi i inne części ciała anarchisty. Po 
skończeniu procederu puszczono go spokojnie 
do domu. 

Naturalnie wyglądałoby to na wesołą za- 
bawkę, gdyby nie było zbyt głupie i nie naru- 
szało spokoju osobistego. A teraz drugi przykład 
inteligencji policji pruskiej, trochę odmienny, 
lecz również z zakresu tropienia anarchistów, 
a skończony gruntownym blamażem. Pewnego 
dnia zawiadamiają policję berlińską, że trzej 
hiszpańscy czy też włoscy anarchiści „wylą- 
dowali* w Niemczech. Przerażenie olbrzymie. 
Policja aranżuje nagonkę na wielką szalę. Mnó- 


I śmiał się jow:alny proboszez. 

Tedy Kalinowski musiał wyznać prawdę. 

— Ja im tego nie powiem, bo oni wcale 
nie chcą za pogrzeb płacić, ja grzebię jenera- 
lową za swoje, a że mam calego kapitalu pięć- 
set rubli, więc jakże dać tysiąc. 

Prokoszcz nagle spoważniał i poczerwienial. 

-— Jakto? Oni się targują o pogrzeb swej 
dobrodziejki? Tak! Ano, to się potargujemy. 
Ja od ciebie pieniędzy brać nie będę, ani z tobą 
o to się układać. Przyjechali spadkobiercy, niech 
do mnie się udają. To takie ptaszki! No, to ci 
radzę od nich z życiem uciekać, bo cię ograbią 
i jeszcze oszkalują. Jakże to bylo opowiedz! 

Kalinowski powtórzył rozmowę. Proboszcz 
biegal po pokoju i sapal. 

— Wracaj-że i powiedz, że ja czekam na 
nich — zawołał, zacierając ręce. — Bezemnie 
się obejdą. No, a cóż ty dostaniesz? Jeszcze 
nie wiadomo? 

— Owszem, nic nie dostane. 

— Jakże? Skąd wiesz” Testament już 
czytali ? 

— Nie. I testamentu nie ma, i matka mi 
przepowiada śledztwo i więzienie. Ale co mia- 
łem robić ? 


stwo lądzi popada w podejrzenie, 
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między in- 
nymi nad głową pewnego cudzoziemca groma- 
dzą się groźne chmury. Pan ten przyjechał do 
Poczdamu. Co może cudzoziemiec mieć za in- 
teres w Poczdamie? w mieście, które reprezen- 
tuje chemicznie czystą pruskość! Po drugie: 
nie wychodził wcałe z hotelu, gdzie stanął. Czy 
wobec tego mogła być jeszcze jaka wątpliwość ? 
Możebnem było tylko jedno z dwojga: albo fa- 
brykował bomby, albo zaziębił się i miał katar. 
Zwykly śmiertelnik byłby z pewnością w nai- 
wności ducha przypuścił to drugie, ale policja, 
która dzień i noc czuwa nad całością państwa, 
przyjęła naturalnie to pierwsze. A przytem — 
o zgrozo! cudzoziemiec był Włochem i w 
księdze przyjezdnych podpisał się zuchwale: 
Francesco Razetti. Wiadomo, że Włosi rodzą 
się, żeby tak powiedzieć, z sztyletem i trucizną, 
i że w Niemczech bywają tolerowani o tyle 
tylko, o ile są tenorami albo handlują figurka- 
mi gipsowemi. Człowiek o ladnie brzmiącem 
nazwisku nie był ani jednym, ani drugim, wo- 
bec czego staje się zupelnie zrozumiałem, że 
pewnego poranka zjawiła się u niego z wizytą 
policja. 

Zbudzony ze snu, nie chciał udać się na 
policję, ale ostatecznie, gdy go tak grzecznie 
poproszono, jak Lichockiego w „Kościuszce“, 
poszedl i wykazał się, że jest bogatym mlodzień: 
cem, obficie zaopatrzonym w pieniądze, któ- 
remi, jak wiadomo, nie zwykii obarczać się anar- 
chiści, i że podróżuje dia przyjemnaści. Zdeto- 
nowana policja musiała przeprosić nieznajomego 
i wypuścić ze swej inteligentnej opieki. 


KORESPONDENCJE. 


Wiedeń i9 stycznia. 
(Stopa procentowa w Banku austrowęg. — Przygotowa- 
nia do traktatów handłowych. — Kartel fabrykantów pa- 
pieru. — Gorzelnie węgierskie). 

W tutejszych kołach finansowych panuje 
przekonanie, że Bank austrowęg. na razie 
zachowa się wyczekująco i na jutrzejszem po- 
siedzeniu swej rady generalnej nie uchwali zni- 
żenia stopy procentowej. Miarodajnym dla tej 
polityki „przezornego wyzyskiwania i obserwacji* 
jak podobno ostatni wyzaz bankowy, który mó- 
wi o zeacznem osłabieniu zapasów walutowych 
w kasach banku. Ubytek 6'/, milj. zł.. po u- 
przednich ubytkach przez odpływ złota, jest 
faktem ważnym. Rozumują też, że byłoby rze- 
czą niemoralną, zniżać stopę procentową na 
podstawie takiego stawu rzeczy i pośrednio wy- 
wołać w ten sposób za granicą wrażenie, że 
obrona ustawowo ustanowionej relacji, w ogó- 
le nie bywa na serjo traktowaną. Stosunki 
na targu walutowym okazują niestety zawsze 
jeszcze tendencję zwyż kową. Zapotrzebowa- 
nie dewiz jest ciągle dość wielkie, a podaż na- 
tomiast mala, W takich warunkach zdaje się 
być przykazaniem prostej ostrożności, prowa- 
dzić właśnie tego rodzaju politykę rezerwy w na- 
czelnej państwowej instytucji. 

W ministerstwie handlu zabrano się od 
dwu tygodni z wielką energją do przygotowań 
traktatowych. Przedewszystkiem  zestawiają w 
poszczególne grupy statystykę obrotu i stosun- 
ku handlowego Austrji z rozmaitemi państwami. 
Oprócz tego podjęto przedwstępne roboty dla 
autonomicznej taryfy clowej, która ma uledz 
wszechstronnej rewizji. Przy sposobności 
przygotowań do traktatów handlowych, wypra- 
cowana będzie także statystyka konsum- 
cyjna monarchii, która w szerszem znaczeniu 
do tej pory nie istnieje wcale w Austrji. Mini- 
sterstwo handlu zamierza jak słychać — 
wygotować memorjał, w kłórym zda sprawę 
z wszystkich swych robót przygotowawczych. 

Rokowania pomiędzy fabrykantami papieru, 
zmierzające do osiągnięcia równych warunków 
produkcyi i cen tego artykułu, nic sprowadziły 
dotychczas definitywnego porozumienia wszyst- 
kich producentów. Utworzyło się pomiędzy nimi 
kilka grup. Dwie z nich, fabrykanci papieru 
bezdrzewnego, pakunkowego i z celulozy już się 
ukonstytuowały i w ogólnych zarysach godzą 
się na warunki. Trzecia grupa, reprezentująca 
papier do druku i średni do pisania, nie ukon- 


I opowiedział rzecz całą. Proboszcz się za 
glowe chwyc:l. 

— Warjacie, cos uczynił! Bój się Boga, 
toć tam może był legat i na kościól. Tyś go- 
rzej, niż warjat! Ja rachowalem na pewno, że 
organy nowe zrobię! Pewnie był legat! Ty je- 
steś osiel dardanelski. 

— (o miałem robić. Musiałem depeszę wy- 
słać, a potem jej się polepszyło, więc musialem 
wyznać. Zresztą, niechta! Sumienie mi nic nie 
wyrzuca. 

— Osiel jesteś! — powtórzył oburzony 
proboszcz. — Czemu twoje sumienie nie po- 
myśli, iluś ty swym wyskokiem biednych ludzi 
pokrzywdzil. Wszystkie legaty przepadly, rozu- 
miesz ty to? wszystkie! Ty masz naturę beze- 
cnie dumną, tylko honor, ambicja, a zastano- 
wienia ani za grosz. Magnacka tradycja, ante- 
naty, królewięta. Podepce małyeh, byle honor 
swój karmazynowy uchował. Oho, czyta się o 
takich. No, wpadniesz ty w moje ręce do spo- 
wiedzi ! 

Rozsierdzony, pogrozil mu ręką. 

— A o matki starości pomyślałeś ? 

— Matka mi przyznała rację. 

— Pewnie. Ona jest świętą, ona najgor- 


stytuowały się jeszcze i nie przyłączyły się do 
grup innych. 

Wedłe oświadczeń producentów, idzie w 
pierwszej linji o kartel celem ograniczenia 
produkcji, które ma być osiągnięte w drodze 
redukcji czasu pracy. Przez zmniejszenie pro- 
dukcji mają fabrykanci nadzieję latwiej uregu- 
lować ceny, gdyby zaś to zapatrywanie zawio- 
dlo, utworzą kartel cen. Zamierzone to uregulo- 
wanie produkcji, ewentualnie cen także, uzasa- 
dniają fabrykanci w ten sposób, że położenie 
ich jest obecnie nader niekorzystne i niektórzy 
zmuszeni są pozbywać towar swój poniżej wła- 
snych kosztów wyrobu. 

Z Budapesztu donoszą tutaj, że deputacja 
właścicieli gorzelń rolniczych zjawiła się ty- 
mi dniami u ministra rolnictwa Daranyi'ego i 
prosila go o skuteczną interwencję u ministra 
skarbu Lukacsa, iżby ten część kontyngentu 
gorzelń przemysłowych przelal na rolnicze. Da- 
ranyi uznał rację tego żądania i obiecał depu- 
tacji pomoce ze swej strony. Potem udali się 
deputaci do min. Lukacsa, przedstawiając mu, 
że gorzelnie rolnicze nie mogą wyprodukować 
brakującej ilości 90.000 hektr. jako eks-kon- 
tyngent, gdyż to obciążyloby szkodliwie targi 
krajowe, powodując obniżkę cen spirytusu. 

Miuister odpowiedział, że wadliwości kon- 
tyngentu obecnego można usunąć tylko w ra- 
mach obowiązujących ustaw. Projekt nowej 
ustawy, normującej podział kontyngentu na 
sprawiedliwszej podstawie, jest już gotów, a 
nie może być jedynie skutkiem panujących te- 
raz stosunków politycznych pod obrady wzięty. 
Wreszcie zapewnił deputację — jak zwykie — 
o najlepszych chęciach swoich dla gorzelń rol- 
niczych i że staraniem jest jego, aby odebrać 
gorzelniom przemysłowym część kontyngentu, 
którego one wyprodukować nie mogą i oddać 
ją na rzecz rolniczych. 


Czerniowce 19 stycznia. 
(Epilog sprawy nauczyciela Elijewz.). 

Sprawa nauczyciela Elijowa z Małeczkowiec, 
którego aresziowano w czasie, gdy odbywał 
ćwiczenia przy 95 pułku piechoty w Stanisia- 
wowie, za to, iż notował sobie nazwiska szere- 
gowców, katowanych przez porucznika Andia, 
aby potem wyszedłszy z wojska ogłosić to wszy- 
stko w prasie, znalazła swój epilog przed sa- 
dem wojskowym w Czerniowcach. Sledztwo 
przeprowadzone przeciw Andłowi wykazało, że 
Andel rzeczywiście znęcał się nad szeregowcami. 
Dlatego też po wstępnem śledzłwie sąd woj- 
skowy Andla aresztował i osadził w więzieniu 
śledczem. Po ukończeniu śledztwa sąd wojsko- 
wy skazal go na pięć tygodni aresztu, któ- 
ry to wyrok brygada zatwierdziła. 

Tak więc ukarany został Andel, który, gdy- 
by nie Elijów, byłby jeszcze dlugo znęcał się 
nad biednymi żołnierzami. Teraz po odbyciu 
kary może zaniecha swych dawnych praktyk, 
choćby z obawy, aby znów nie napotkał w sze- 
regach drugiego Elijowa. 


Obrady dzierżawców. 


We wtorek w sali gal. Towarzystwa go- 
spodarskiego odbyło się zebranie chrześcjańskich 
dzierżawców, celem ostatecznego ukonstytuowa- 
nia się w Towarzystwo na podstawie wypraco- 
wanych przez komisję statutów. Przewodniczył 
zgromadzeniu dyrektor Frommel z Dublan. 
Statut określa Towarzystwo jako „Towarzystwo 
wzajemnej pomocy dzierżawców ziemskich we 
Lwowie*, a ma to być stowarzyszenie zareje- 
strowane z ograniczoną poręką. Celem Towa- 
rzystwa jest ułatwianie członkom uzyskania 
dzierżawy majątków ziemskich, pośredniczenia 
przy zawieraniu ukladów między członkami To- 
warzystwa, jako dzierżawcami, a właścicielami 
dóbr, dostarczanie członkom gotówki potrzebne; 
do obrotu w gospodarstwie, wreszcie udziela- 
nie zasiłków pieniężnych bezzwrotnych członkom 
Towarzystwa lub ich wdowom i sierotom. Człon- 
kami mogą być tylko chrześcjanie; udział zaś 
każdego z nich ma wynosić najmniej 500 zł. i 
wypłaconym być ma w przeciągu lat pięciu ra- 


sze bez szemrania zniesie, ale twoja rzecz dać 
jej najlepsze. A cóż z tą małą sierotą będzie. 
pomyślałeś, jeśli i jej legat się spalił? 

— Przecie Wojewódzcy spadek biorą. A oniż 


nie biorą z tem żadnych obowiązków! Ksiądz 
proboszcz tylko mnie chłoszcze. 
— Ja chłoszczę zawsze obecnych. Im też 


pewnie zlego nie pochwalę, bądź pewny. No, 
a z sobą cóż myślisz teraz robić. Służbę inną 
masz? 

— Nie chcę już więcej służyć i kolegować 
ze zgrają oficjalistów, złodziei! Czy ksiądz pro- 


boszcz myśli, że gdybym sługą nie byl, oni-by 
się ośmielili mnie tak oszkeł='*ać. Być na ró- 
wni z tą klasą płatnych ludz.ei, ta być do 


śmierci piętnowanym, zabić swą cześć i honor, 
albo, upomniawszy się o krzywdę, być wyrzu- 
rzuconym za drzwi, jako zuchwały sługa. W mojej 
kołysce nie lęgli się ekonomy i pisarze i jam 
na to się nie urodził. 

— No, więc zapewne kupisz dobra, albo 
pójdziesz na Tatarów, a może będziesz hetma- 


| nem. Warjat jesteś i źle skończysz, jeśli się nie 


opamiętasz. A matka ? 
(Qiąg dalszy nastąpi). 
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tami rocznemi po 100 zł. Na czele Towarzy- 
stwa stoją 3 dyrektorowie, których czynności 
kontroluje rada nadzorcza, składająca się z 9 
członków. 

W dyskusji nad statutem zabrał głos p 
Jozef Sokolowski i w barwnej mowie skre- 
ślil naprzód powstanie dzierżaw w Galicji. W 
Polsce dawniej nie znano dzierżaw. Szlachcic 
uboższy zbierał tynfy i oddawał je magnatowi 
i za to dostąwał w procent kawalek gruntu, 
nienależącego do kompleksu dóbr, lub jakieś 
pole, odłogiem leżące, to się jednak nie nazy- 
wało dzierżawą. Dzierżawy powstały dopiero po 
r. 1795, kiedy szlachta po upadkn ojczyzny 
licznie wyjeżdżała za granicę i oddawała swe 
wionki w dzierżawę tej szlachcie, która miała 
podostatkiem sorokowców i bitych talarów. Po 
r. 1811 kiedy nastąpiło bankructwo skarbu 
państwa i papiery upadły, wielu utracilo dzier- 
żawy i tylko zagrodowy szlachcic, który lubiał 
zbierać pieniądze bite, potrafil się utrzymać przy 
dzierżawach. Ten stan przetrwał aż do r. 1846. 
W owym czasie szlachta wmięszana w wir walk 
politycznych, poopuszczała dzierwawy, które po- 
woli zajmowali żydzi potajemnie: bo im jeszcze 
dzierżaw trzymać nie było wolno. Kiedy w r. 
1866 rada państwa uchwalila emancypację ży- 
dów, całą falangą rzucili się oni do dzierżawie- 
nia dóbr i teraz na każdym kroku wytrącają 
nam pług z ręki. Dziś na 10 dzierżaw jest za- 
ledwie jedna w rękach katolickich. Te smutne 
stosunki stworzyły z dzierżawców galicyjskich 
prawdziwych parjasów. Dlatego mówca nie ma 
nadziei, aby Towarzystwo mogło prosperować 
na tej finansowej podstawie, którą okresla obe- 
cny statut. Przedewszysikiem bowiem udziały 
są za wysokie i będą biedniejszych dzierżawców 
odstraszały od przystępowania do Towarzystwa, 
a pc drugie fundusze przez to uzyskane prze- 
cież nie wystarczą na to, aby Towarzystwo roz- 
winęło działalność skuteczną w kierunku finan- 
sowym. Dlatego trzeba najprzód pomyśleć o 
zapewnieniu dła Towarzystwa stałego kredytu 
w banku krajowym. 

Nad wywodami p. Sokolowskiego rozwi- 
nęła się żywa wymiana zdań. Ostatecznie uchwa- 
lono naprzód zorganizować się w towarzystwo, 
a potem rozpocząć między innemi i akcję w 
kierunku uzyskania kredytu w krajowych insty- 
tucjach finansowych. Statut przyjęto w całości, a 
na dyrektorów wybrano pp. Frommla, jako 
przewodniczącego, oraz Ebenbergera i Korzen- 
nego, zaś do rady nadzorczej weszli pp. Rożeń, 
jako przewodniezący, Dudziński, Juchnowicz, 
Bogdanowicz, Kędzierski, Fiszer, Nowotny, Sma- 
lawski i Dobrowolski. 


Awans kolejowy. 


W okręgu dyrekcji kolei państwowych we 
Lwowie awansowali: W randze IX posunięci 
do płacy rocznej 1.100 zł.: Joachim Goldstein, 
inżynier-adjunkt w  warstatach w Przemyślu; 
Jan Sozański, adjunkt dyrekcji we Lwowie; le- 
karze kolejowi : dr. Józef Galant w Zagórzu i 
dr. Stanisław Sołtysik w Brodach. Do płacy 
roeznej 1.000 zł.: nauczyciel kolejowej szkoły, 
Władysław Dobek we Lwowie; adjunkci: Mi- 
chal Dignas w ogrzewalni lwowskiej i Antoni 
Slatyński w warstatach przemyskich; iażynie- 
rowie-adjunkci: Mieczysław Niemczynowski i 
Karol Kisella Diaków w warstatach w Stryju; 
dalej adjunkci: Józef Welichowski w dyrekcji 
we Lwowie; Wlodzimierz Pawłowski, naczelnik 
urzędu utacyjnego Mikolajów-Drohowyże; Ka- 
rol Racięs'i, naczelnik urzędu stacyjnego w Ko- 
mańczy, oraz Rudolf Klemens Petzold i Wla- 
dysław Zieniewicz, w dyrekcji we Lwowie. 

W X randze do pr. rocznej 800 zł. po- 
sunięci: Stanisław Medyński, nauczyciel azkoly 
kolejowej we Lwowie i asystenci: Franciszek 
Engel w dyrekcji we Lwowie, a Karol Schrey- 
ner w Samborze. Do płacy rocznej 700 zł. po- 
sunięci asystenci : Edward Kwitniownki we.Lwo- 
wie, Jerzy Minko w Tarnopolu, Maksymiljan 
Feuer w Przemyślu, Karol Strohner i Jan Se- 
nyszyn we Lwowie, Bronisław Kaplłański w 
Barszczowicach, Joel Demant we Lwowie, Ja- 
kób Ihr vel Salzer w Jarosławiu, Aron Vogel- 
fanger i Józef Świdzicki we Lwowie. Do placy 
rocznej 600 zl. asystenci: Wilhelm Wychera 
we Lwowie, Władysław Boguński w Borysla- 
wiu, Włodzimierz Lewicki we Lwowie, Wło- 
dzimierz Chrzanowski w Brodach, Kalman Her- 
zog w Drohobyczu, Gwido Hulewicz w Jano- 
wie, Józef Karcz we Lwowie, Jan Dzierżanow- 
ski w Łupkowie, Wladyslaw Grocholski w Mo- 
ściskach, Marjan Wójcikiewicz w Podzamczu, 
a Freund w Sądowej Wiszui, Emil Boelke 

w Stryju, Michal Swobo.ła we L'zowie, Dawid 
Bong w Zborowie, Demeter Hutowicz w Dro- 
hobyczu, Ignacy Goldberg w Skolem, Zygmunt 
Haas w Przemyślu, Ludwik Doening w Kra- 
snem i Karoi Ciszecki we Pa. 
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Żegota Krzywdzie. 


TAK BYŁO... 


Noweleta. 


1863. 

Cyfry, jak każde inne, a jednak inne. Ina- 
czej na nie patrzą polskie oczy, inaczej je od- 
czuwają polskie serca, inaczej zabierają się do 
nich ci, co na patelni gazeciarskiej podają lu- 
dziom polityczne specjały. Więc to właśnie było 
w tym roku. 

Wyrywam z niego kartkę drobniutką, a na 
niej historja niedluga, żołnierska — pachnie od 
miej krew, lzy i uśmiechów szczerych garść. 

W Augustowskiem przez cały prawie ten 
boży rok potykał się z moskalami oddzial puł- 
kownika Wawra. Można o nim powiedzieć, że 
bywał na wozie i pod wozem; raz on trzepal 
skórę, drugi raz jemu trzepali i jakoś to hyło. 

Zabrnęło się już w powstaniu pod jesień. 
Żółtych liści na drzewach jeszcze nie było, ale 
nadzieje powstańców zaczęły się pokrywać czar- 
nemi plamkami. Tam z Warszawy, od Krako- 
wa, biegły od czasu do czasu niedobre wiado- 
mości; przeleciały za Niemen, gdzie Murawiew 
wyprawiał żerowisko na cialach ludzkich i osia- 
dały nzronem zwątpienia na zacnych duszach 
Litwinów. 

A ksiądz Mackiewicz z krzyżem w jednej 
ręce, z trzeincą w drugiej i rewolwerem za pì- 
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650 zl.: Emil Sługocki dla Lipnik-Kamionka, 
Szymon Svaljug dla Ostrowa pod Sokalem i 
Kazimierz Zadurowicz dla Lwowa, a z placą 
roczną 500 zl.: Jan Müller dla Ożydowa, Mau- 
rycy Thumin dla Ławocznego, Stanisław Przy- 
bylski dla llublany-Kranzberg i Marek Terner 
dla Glińska. 

W XI randze nakoniec mianowani: Mayer 
Mondschein dla Podwołoczysk, Jan Kryda dla 
Zagórza, Józef Krenzel dla S!ryja i Fryderyś 
Strobl dla Zicczowa. 

Oprócz tego awansowało 118 podurzędni- 
ków i 520 sług, 70 otrzymało podwyższenie 
płacy dziennej, a 97 robo:nixów stabilizowano. 


Sprawozdanie wojenne. 


Ateny 16 stycznia. 

Nowy rok przyniósł nam dzieło, którego 
ukazania wszyscy tu z niecierpliwością oczeki- 
wali. Mianowicie dnia 14 bm. użazało się spra- 
wozdanie księcia następcy tronu Konstantego o 
nieszczęsnej wojnie grecko-tureckiej, w postaci 
poważnego tomu o 400 stronicach druku. 
W sprawozdaniu swem zwala książę winę prze- 
granej na brak organizacji i odpowiedniego 
przygotowania w armji i na nieposłuszeństwo 
niektórych dowódców, niespeln'ających rozķa- 
zów wodza naczelnego. 

Książę zarzuca jeneralowi Smoleńskiemu, 
że nie przybył pod Damoko, pomimo rozkazu 
stanowczcgo, który mu przesłał. Jenerał uważał 
za stosowne posłuchać rozkazu rządu, wydanego 
skutkiem jego telegramu do ministra Ralli. 
W rozterce z księciem następcą tronu, jeneral 
zagroził dymisją, jeżeli prezes ministrów nie 
cofnie rozkazu marszu pod Damoko. Książę na- 
stępca ustąpił wobec tej groźby, oświadczając 
jednak, że odpowiedzialność za wynik bitwy 
spadnie na ministrów. 

Dalej w sprawozdaniu sw:m usprawiedli- 
wia książę opuszczenie Larissy, dowodząc, że 
okoliczności wymagały tego niezbędnie i dodaje, 
że dezorganizacja wojsk stala się jedynie przy- 
czyną panicznej u:ieczki z pod Mati. Sprawo- 
zdanie swe kończy książkę słowami:* 

„Oby doświadczenia bolesne, zebrane w cza- 
sie tej wojny, mogły przynieść pożytek naszemu 
narodowi i oby z popiołów smutnej przeszłości 
powstać mogla armj: narodowa silną i zdrowa, 
umiejąca bronić praw swej ojczyzny.* 

Należy się spodziewać, Że dzieło księcia 
następcy tronu wywoła ożywione spory i po- 
lemikę ze strony postawionych w niem pod 
pręgierzem dowódzców, już teraz twierdzących, 
że jedyną przyczyną niepowodzeń byl zupełny 
brak planu strategicznego i organizacji arraji. 
Rozkazy wydawano w ostatniej chwili, aby czem- 
kolwiek pokryć odpowiedzialność sztabu głó- 
wnego. 

Dawodzeniom tym niepodobna odmówić 
słuszności, stwierdzonej zresztą całym przebie- 
giem wojny. A skoco tak było, zwalenie winy 
przez księcia na jenerałów nie uratuje go jako 
wodza naczelnego armji, pozbawionej ducha 
wojskowego. 

Kto z armją zdetronizowaną i małoduszną 
ciągnie w pole, ten z góry przewidzieć «hyba 
może, Że spotkanie z licznym i mężnym nie- 
przyjacielem nie wypadnie na dobro tej armji. 


KRONIKA. 


Dlarjusz lwowski. 

Sobota 21 stycznia. 

Teatr hr. Skarbka: popołudniu „Skąpiec”, ko- 
medja; wieczorem „Travwiata*, opera. 


O godz. 4 popoł. w sali „Kasyna miejskiego 
walne zgromadzenie Tow. uczestników powstania 
z r. 1863. 


O godz 6 wiecz. w szkole przemysłowej (p. 
II sala 58) drugie posiedzenie Związku artystów. 
O godz. 6 wiecz. w Czytelni kobiet odczyt dr. 


K. Nittmana: „Geografja dawniej a dziś.* 

O godz. 9 w Klubie pocztowym wieczór z 
tańcami. 

Kalendarz. Sobota (21): Agnieszki. Wschód 


słońca o godzinie 7 minut 49, zachód o godzinie 
4 minut 35. 

Komitet jubileuszowy dla uroczystego obcho- 
du setnej rocznicy urodzin Klementyny z Tań- 
skich Hofmanowej, uzyskał już zezwolenie kapituły 
rzymsko-katolickiej we Lwowie, na umieszczenie 
tablicy pamiątkowej w katedrze obrządku łacińskie- 
go. Wykonanie tej tablicy z eiemnego labradoru 
szwedzkiego, ozdobionej ornamentacją z karraryjskie- 
go marmuru r odpowiednimi napisami, powierzone 
zostało znanej pracowni kamieniarskiej p. Perier, 
pod łaskawą artystyczną dyrekcją artysty rzeźbiarza 
p. Antoniego Popiela, 

Wszystkie inne przygotowania do uroczystości 
jubileuszowej, Ltóra się w kwietniu odbędzie, postę- 
pują jedaocześnie, a komitet pospiesza zawiadomić 


panie, które raczyły przyjąć listy składkowe, dla 
zbierania funduszu na koszta tablicy pamiątkowej i 
na fundację imienia wiekopomnej jubilatki, że tak 
pomienione listy, jako też wszelkie datki na po- 
wyższe cele składać należy u skarbniezki komitetu 
p. Wiktorji Niedziałkowskiej, ulica Kościuszki l. 14. 
Fundacją jubileuszową, wedlug uchwały obszerniej- 
szego komitetu, ma być schronisko dla nauczycielek, 
niemogących pracować, lub potrzebujących chwilo- 
wego odpoczynku i schroniepia. Do komitetu jubi- 
leuszowego należą także, przypadkowo pominięte 
w pierwszym spisie, panie: Jadwiga Mańkowska i 
Marja Czemeryńska. 

Wieczorek tańcujący w Kole artystyczno-lite- 
rackiem udał się we czwartek w całem tego słowa 
znaczeniu. Wielka była ochota i ożywienie a o ja- 
kiemś pietruszkowaniu mowy być nie mogło. Do 
kadryla stanęło 30 par. Dziarskim był mazur. Tańce 
prowadził p. Stopnicki. Obowiązki gospodarza pełnił 
dr. Eugenjusz Barwiński. Zabawa przeciągnęła się 
do godziny 5-ej rano. 

Prośba do dyrekcji kolei. Jeden z naszych 
czytelników prosi nas o zwrócenie uwagi dyrekcji 
kolejowej na pewną niedogodność w biurze sprze- 
daży biletów jazdy w hotelu Imperial, polegającą na 
nieodpowiedniej porze urzędowania. Trwa ono bə- 
wiem jedynie do godziny 3. po południu, tak, że 
podróżni, zamierzający wyjechać pociągami wieczor- 
nymi, już rano zaopatrzyć się muszą w bilety, o ile 
niechcą wyczekiwać w przewiewnej i zawsze natło- 
czonej hali na dworcu kolojowym otwarcia dotyczą- 
cych kas sprzedaży. Przedłużenie godzin biurowych 
co najmniej do godziny 7. wieczorem, choćby z nie 
wielką przerwą — pożądanem byłoby już z tego 
względu, iż biuro udziela także informacyj i wyja- 
śnień w sprawach przewozowych i taryfowych, któ- 
rych interesowana publiczność, szczególnie zaś ku- 
piectwo zapotrzebować może przed zamknięciem i eks- 
pedycją wieczornej korespondencji. 


Wiadomości osobiste. Cesarz nadał dostawcy 
nadwornemu p. Henrykowi Mattoniemu, wla- 
ścicielowi znanej firmy sprzedaży wód mineralnych 
w Wiedniu, tytuł dostawcy dworu cesarskiego. 

Dziennika urzędowego ministerstwa kolei że- 
laznych wyszedł nr. 3. i zawiera między innemi 
rozporządzenie rainisterjalne, tyczące się rozszerzenia 
atrybucyj poszczególnych dyrekcyj w sprawach ko- 
lejowej slużby zdrowia. W myśl tego rozporządze- 
nia, przysługuje od dnia 1. stycznia r. b. dyre- 
kcjom prawo mianowania lekarzy kolejowych, o ile 
płaca ich roczna nie przekracza kwoty 900 2l., 
wyznaczania dla nich siedzib urzędowych, oraz usta- 
nawiania i zmiany ich poborów służbowych. Zre- 
sztą mają być zachowane względem tych lekarzy, 
których mianowano stałymi urzędnikami kolejowymi, 
te same przepisy służbowe, które obowiązują innych 
urzędników odpowiedniej rangi. 

Złamała nogą zarobnica Zofja Kulińska, po- 
tknąwszy się na schodach w realności przy ulicy 
pod Dębem pod l. 7. Nieszczęśliwą odwieziono na 
stację ratunkową, gdzie ją opatrzono i odstawiono 
na klinikę powszechną. 

Kronika prowincjonalna. W kamieniołomie 
w Smykowcach pod Tarnopolem usunęła się 
bryła kamienna i jednego z robotników zabiła na 
miejscu, drugiego zaś ciężko ranila. 

Pociąg idący z Suchy, przejechai pod Nowym 
Sączem Jana Leśniaka, właściciela folwarku na 
Kaduku. 

Wybuch benzyny. Z Żytomierza donoszą : 
W składzie aptecznym Wilensa zdarzył się onegdaj 
wybuch benzyny. Brandmistrz straży ogniowej i 
trzech strażaków zginęło, poliemajster i dwaj komi- 
sarze policji odnieśli ciężkie rany. 

Odpowiedź redakcji. Prenumeratorowi na- 
Szemu, który zainteresował się dwiema amerykań- 
skiemi „pannami do wzięcia* : panną Cousina i 
Gculd 1 zapytuje o ich adres, odpowiadamy, że 
adresu tej pierwszej miljonerki nie znamy wcale, a 
do drugiej adresować można: Mistres Ellen Gould 
New York. Listonosze nowojorscy muszą znać 
z pewnością mieszkanie papy i dadzą sobie radę z 
adresem. Życzymy powodzenia ! 


- arree - 

* Odezwa. Zarząd koła mięszanego Tow. szkoły lu- 
dowej oinośnie do dawniejszych i późniejszych donie- 
sień zarządów szkół ludowych polskich. powiatu lwo- 
wskiego o wielkich potrzebach dziatwy szkolnej, zwłaszcza 
co do rekwizytów, a mianowicie: bloków do rysowania, 
ołówków kołorowych i książek szkolnych — a nadto w 
ostatnich czasach o braku ubrań, przez co wśród zimy 
frekwencja dziatwy mocno cierpi, udaje się z gorącą 
prośbą do znanej ofiarności patrjotycznego społeczeństwa, 
a w szczególności do mieszkańców naszego miasta 
o pomoc. 

Pp. właściciele księgarń i antykwarń, handlów pa- 
pierowych etc. raczą swe ofiary adresować do kance 
larji Koła, ulica Fredry l. 7. Pp. właściciele handiów z 
materjłami do ubrania służących, jak chustki tanie cie- 
płe, barchany, perkale kolorowe (resztki), a także i Sz. 
panie przenoszone ubrania dzieci starszych (a zdron) 
obuwie » t. p. raczą adresować do p. Ihnatowiczowej u 
Sykstuska l. 25, ażeby biednej wiejskiej dziatwie umo- 
żliwić przystęp do szkoły w I-ym półroczu zaniedbany. 
Ksawery Gebhard, prezes. Józef Baczyński, se- 
kretarz. 

* 2 życia towarzyskiego. W sobotę dnia 14 b. m. 
o godz nie 12 w południe w kościele oo. Dominikanów 


na Żmudzi i garnęła się jeszcze wciąż do niego | 
młodzież szlachecsa i chłopska, którą naczelnik 
powstańców z dziwną zręcznością i świdrującą 
serca lndzkie przenikliwością, umiał zmacero- 
wywać w jedną masę wyhuchającą. Gdy za- 
witał do obozu ks. Mackiewicza zwiastun złych 
wieści, to mu się układały usta w niezmiernie 
dziwny wyraz pół uśmiechu i pól bólu, a słowa 
wychodziły z nich rwane, cięte, na których kładł 
się charakterystyczny akcent żmudzki, Bóg tylko 
jeden wie, skąd poczęty, a tak ciągle żywy, jak 
ta Żmudź święta. 

— Taż daj spokój, brateńku — mówił ks. 
Mackiewicz — siekąc trawę trzcinką — taż daj 
spokój brateńsu, złego i tak pod nos i wyżej 
jeszcze, na co go do nas przyholubiasz. Szubie - 
nica takoż jest trumną, a jak ją ludzkie lzy i 
krew pokropi, to brateńku pogrzeb poczciwy, 
jak Bóg przykazał... Tak zostaw! niech zło sa- 
mo idzie! Taki może nie :rzyjdzie, jak mu 
drogę zastąpimy. A ot widzisz! wali świeża kupa 

mudzinów do mnie. 

Gromadza ludzi, z których jeden na czele 
trzymał krzyż drewniany z białej brzozy w rę- 
kach — zbliżyła się do księdza. Ten, co krzyż 
trzymał zawołał: 

— Pogarbintas Jezus Chrystus! 

— Am tamże tamże — amen! — odpo- 
wiedział ks. Mackiewicz i przeżegnał gromadę 
ręką. 

Tak bylo jeszcze za Niemnem, a z drugiej 
| strony, co ją nazywają Kongresówką, zapewne 
i dla wątpliwego honoru 1815 roku, tuliły się 
oddziały powstańcze pod Niemen, bo roty mo- 


Dg” S/spierajcie przemysł krajowy TB 


Ządaic 


ie wazedzie tutek Wienmojowskiego! 
sżuwutowyh bwon wodami zadac. — AB Nuety się strzeda przed naślalownictwon. TR 


ski «skie parły je na całej tej wąskiej prze- 
strzeni, która na mapie podobna do szyi pęka- 
tej butelki, przypomina miłosierną amputację dy- 
plomstyczną na żywym narodzie 

Oddział Wawra, niedaleko już od Niemna, 
siana obozem w wielkich lasach pod Strzelną: 
wieś duża, bez dworu i kościoła, ale ma się 
rozumieć, z karczmą — na gościńcu pomiędzy 
Grodnem a Suwałkami. 

Z placówki wysuniętej pod sam gościniec 
przyprowadzono do obozu dwóch ludzi. Jeden 
starszy już, trocbę pochylony, ale w ruchach 
energiczny, a nawet nerwowy, drugi młody zu- 
pełaie, któremu z ogorzalej twarzy tryskały 
przyćmione rumieńce, a przez nie zdrowie, od 
którego wszelka choroba ucieka na cmentarz 
i tam czeka... 

Zaprowadzono ich do szałasu zwanego 
sztabem. Wyszedł pułkownik Wawer, a z nim 
dwóch jezo adjutantów. Wówczas starszy rzekl, 
uchyłając nieco czapki zwykłej, jak chłopi w tam- 
tych okolicach noszą: 

— Jestem ksiądz Mackiewicz, 
towarzysz: Brzeszcz... 

— Sacré nom de Dieu! — zawrzeszczał 
Wawer po francusku i chwycił księdza za oby- 
dwie ręce. 

Brzeszcz stał spokojnie, 
pot z twarzy, a rogatywka zsunęła mu się 
z czola, które bylo w górnej połowie biale, a 
w dolnej opalone, jak twarz cala. 

W całym obozi* pow talo coś na ksztalt 
rojenia się p»eczoi. ls: ę księdza Mackiewicza 
przeleciała po wszystkich iskrą elektyczną, 


a to mój 


obcierał rękawem 


odbył się śłub dr. raedycyny Władysława Borzęckiego z 
panną Jadwigą Kostrakiewiczówną, córką emer. radcy 
sądu kraj. wyższego i adwokaia we Lwowie. 

* Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału Tow. go- 
spodarskiego galicyjskiego odbędzie się we wtorek dnia 
24 stycznia 1899 r. popoł. o godzinie pół do 4 w lo- 
kalnościach biura Towarzystwa gospod. galic. ulica Sło- 
wackiego 1. 8. 

Zmarli: 

W Kamiennej, powiat nadwórniański, Tekla Głu- 
chowska, przeżywszy lat 69. Zmarła była siostrą p. 
Grzegorza Głuchowskiego, wicepresa rady pow. i znanego 
zaszczytnie ziemianina-obywatela, 

Jozef Marjan Sołtysiński, kleryk - subdjakon, 
członek zgromadzenia oo. Paulinów na Skałce, prze- 
żywszy lat 24, zmarł dnia 16 stycznia r. b. w domu 
swych rodziców w Sułejowie w Poznańskiem. 


Popłoch w kasie oszczędności. 


Lwów 20 stycznia. 

Dziś i wczoraj obiegała po Lwowie alar- 
mująca pogłoska, że kasa oszczędności hankru- 
tuje. W ślad za nią tlumy osób, posiadających 
książeczki wkladkowe, ogarnięte strachem o ca- 
łość swoich oszczędności, rzuciły się je wyco- 
fywać. Gmach kasy był w formalnem oblęże- 
Riu, w foyer i ne korytarzach panował ścisk i 
gwar nieopisany. Kasa wypłacała wkładki, a 
gdy tylko ustępowała zaspokojona pierwsza fa- 
langa, zaraz po niej szły dalsze tłumy do sztur- 
mu. Panika trwa jeszcze w tej chwili, jednak- 
że, jak przekonaliśmy się u źródła, niepod- 
legającego żadnej wątpliwości, jest 
ona najzupełniej bezpodstawną, a 
twórcą jej jest intryga żydów, któ- 
rych agitatorowie, podsycający wzburzenie lu- 
dności, kręcili się w olbrzymiej liczbie przed 
gmachem kasy. 

Bezpośrednią przyczyną popłochu były dwie 
pogłoski, puszczone w kurs wczoraj: Że ś. p. 
posei Jędrzejowicz miał w kasie oszczędności 
na miljon zl. weksle z falszywymi podpisami — 
i druga, że kasa zaangażowana w interesach 
naftowych. straciła na nich olbrzymie sumy. 
Otóż obie te pogłoski są fałszywe, a jaką war- 
tość moralną ma ich pochodzenie, świadczy o 
tem fakt, że śp. Jędrzejowicz nigdy w kasie 
oszczędności weksli nie eskontował. Przyczyny 
pośrednie, a zarazem pierwotne, są daleko cie- 
kawsze i w jaskrawem świetle, nie po raz 
pierwszy zresztą, stawiają etykę;żydowstwa, któ- 
re Świadomie aranżuje takie popłochy, aby 
zrujnować tysiące biedaków i odegrać wobec 
nich rolę szakali i hyeu, tuczących się cudzym 
rozkładem. 

Oto, jak nas poinformowano ze strony 
bardzo kompetentnej, całą tę smutną komedję 
zaaranżowały przez swoich usłużnych pająków 
drobne banki żydowskie, których kilka ostatni- 
mi czasy powstalo we Lwowie bez racji bytu i 
bez poła działalności. Cncąc  podreparować 
swoje imteresa -— trzeba było na gwalt stwo- 
rzyć teren operacyjny, a więc odbić zredytarju- 
szów jakiejkolwiek innej instytucji. Kasa oszczę- 
dności nadawała się do tego celu najlepiej, jako 
bank, w którym składają swoje skromne kapitały 
tysiące uboższej łudności, mniej oświeconej, za- 
tem podatnej do wszelkiego rodzaju alarmu 
Szatańska sztuczka udała się. Mnóstwo osób 
rzuciło się do wycofywania wkładek, a tymcza- 
sem pijawki pejsate rozwinęły na wielką skalę 
wykupywanie książeczek niżej rzeczywistej war- 
tości, rujnując mnóstwo biedaków. 

Kasa wypłaciła pierwszego dnia popłochu, 
tj. wczoraj 132.000 zl. nie robiąc nawet użytku 
z terminu wypowiedzenia i licząc sobie tylzo 
eskont, na którym oczywiście zarobila. Ale któż 
może obliczyć, ile Książeczek wykupili żydzi, 
zarabiając w-jednej chwili większą część oszczę- 
dności biednych ludzi? Ciekawi jesteśmy, czy 
prokuratorja państwa i policja potrudzą się, aby 
odnaleść tropy tych oszustów i ukarać ich przy- 
kładnie. Dorywczo aresztowano wczoraj kilku 
żydów, gdy od rozpaczających ko- 
biet i chłopów wykupywali ksią- 
żeczki za połowę ceny, sądzimy jednak, 
że na tem władze nle poprzestaną. 

Panika w kasie oszczędności zdarza się nie 
po raz pierwszy. Raz przebyła kasa taką krysis 
w r. 1886, gdy groziła wojna między  Austrją 
a Rosją, drugi raz po bankructwie Loewen- 
herza i Goldsterna. Obecny popłoch ma chyba 
najmniej podstaw, to też zapewne wkrótce 
wróci wszystko do porządku. Stracą tylko ofiary 
pijawek żydowskich, 


É z 

Pogłoska o pseudo-bankructwie lwowskiej kasy 
oszczędności zrobiła swoje. 

Przed gmachem na rogu ulicy Jagiellońskiej 
i Karola Ludwika roją się gromadkamı „zagrożeni“. 
Ogromnie ciekawa galerja typów, interesująca z wy- 
glądu i zachowania się. Na twarzy każdego groza 
i panika, choć jeden na dziesięciu zaledwie mógłby 
podać przyczynę swego przestrachu. 

Tłum ten przygnany tu widmem strat swych 
oszczędności, rozpada się na dwie charakterystyczne 
części. Pierwsza, to stróże, starsze kobiety, wdowy, 


mieszczanie z przedmieść i mniejsi przemysłowcy; 
część druga o wiele liczniejsza, to naturalnie... nasi 
najserdeczniejsi (czytaj: żydzi). Warto się tej ga- 
wiedzi przypatrzeć;ł bliżej, warto spojrzeć się na 
to nerwowe drganie tłumów. — Od czasu do czasn 


padają jak race jakieś oderwane słown, które 
wzbudzają albo większy przestrach, albo działają 
kojąco... 


— Bo to widzicie, kumo, mialem ciężko za- 
pracowane te sto reńskich... człowiek sobie od ust... 
a tu mówią, że nie ma, że zaprzepaścili... 

— Kto wam nagadał, że nie ma — uspokaja 
uwijający się wśród tlumów funkcjonarjusz instytucji — 
poczekajcie trochę, a wam się wypłaci. . 

— Nie siuchajcie głupi — podbiega jakiś rudy 
żydek rzucający się wśród Ścisku jak osa — będziecie 
czekać trzy dni i z kwitkiem was odprawią... 

— Co?i... z kwitkiem odrawią mnie?!... pod- 
chwytuje z jękiem jakaś obywatelka z Łyczakowa 
z ogromną chustką na głowie — jakto?!... mnie, 
com całą oszczędność u nich wpakowała... chybaby 
już sprawiedliwości boskiej nie było na świecie... 
Wtoruje jej szlochanie z kąta jakiejś Żydówki. 
Żydówka ma oczy czerwone od płaczu, wypło- 
wiałą perukę, a w ręku ściska zmięję książeczkę 
z symboliczną mrówką. 

Tym tłumom nikt nic nie wytłómaczy, nikt 
ich nie uspokoi. Mają minę ptactwa przed burzą. 
Nie wiedzą, z której strony złe nadciągnie, jak 
ono będzie wyglądać, czują, że ta burza gniazda 
im zmieść może. 

Przeważają w tlumie Żydzi i to w większej części przy- 
byli z prowincji. Poznać ich łatwo po obłoconych chała- 
tach, ogorzałych twarzach, ponuro zaciśniętych brwiach 
i rozgorączkowanych oczach. Mają minę wyczekują- 
cą ale i zniecierpliwioną. Nasi tutejsi lwowscy są 
o wiele spokojnmiejsi. Wielu nawet ma minę bar- 
dzo tajemniczą, zagadkową. Rzecz intrygująca— coś 
w tem być musi. Po dłuższej obserwacji jesteśmy 
na tropie. Uwagę zwracają postacie młodych żydków 
w guście subjektów z Zarwanicy lub ulicy Krakow- 
skiej. Ci choć nie mają co „wyjąć,* ale mają coś le- 
pszego do roboty. Oto są naganiaczami i machera- 
mi wielkich „pająków* z wałów hetmańskich. (Ci 
przechadzają się poważnie i czekają, kiedy biedne 
muchy wpadną do ich sieci. Naganiacze nie pró- 
Żnują. Uwijają się jak w ukropie po gmachu i 
przed gmachem — są wszędzie. 

Rozpuszczają wieści zatrważające. Kasa stra- 
ciła parę miljonów na Jędrzejowiczu, krocie na 
Bratkowicach itd. Kasie już brakuje gotówki. Kasa 
udaje tylko, że wypłaca. Kto nie wydostał oszczędności, 
niech się z niemi pożegna. Zmaltretowany, przygnębiony 
i przybity, a „szparliwy* stróż lub „szparowna* nie- 
wiasta z Gródeckiego wierzą temu chcąc nie chcąc. 
Czekają tu już od rana i nie mogą się docisnąć. 
Co on tam mogą zrozumieć o jakichś rezerwowych 
7 miljonach. Wtem taki naganiacz żydek poddaje 
im szczęśliwą myśl sprzedania swej książeczki „na 
miejscu“ wielkiemu „pająkowi.* Właściciel książeczki 
się wzdraga, ale w końcu przystaje, biorąc gotówką 
za książeczkę na 250 zł. opiewającą raptem 200 zł. 
Takich parę złotych „interesów* oglądaliśmy na 
własne oczy. Jużto nasi najserdeczniejsi w mętnej 
wodzie złote rybki łowić potrafią. Policja parę ta- 
kich ptaszków przytrzymała, możeby i kasa oszczę- 
dności podebnie nabyte książeczki zakwestjono: 
wała? |... (w.) 
me 


Scena na balu. 


Na odbytym onegdaj balu cyklistów w sali 
kasyna miejskiego zdarzył się skandaliczny wy- 
padek. Ko:nitet balu zaprosił między innymi p. 
N. obywatela, który cieszy się najlepszą opinją 
w całem miescie, a ma tylko w oczach pól- 
główków tę wadę, że jest rzeźnikiem, tj. czło- 
wiekiem, który w każdym razie pracuje na 
chleb i nie jest w społeczeństwie pasożytem. 
Pan N. zaproszenie przyjął i zjawił się na balu, 
jak wszyscy, we fraku, w białym krawacie itd. 
— w towarzystwie córki, panienki wykształconej, 
uczenicy konserwatorjum. Około g. 11, gdy już 
tańczono na dobre, ktoś „z komitetu* spioru- 
nowany został wiadomością. że posadzkę halu 
cyklistów profanuje swoją osobą p. N. z córką. 
Odbyto prawdopodobnie na poczekaniu naradę 
gabinetową, której skutek byl taki, że jakiś „ko- 
larz“ podjął się misji wyprowadzenia p. N. wraz 
z córką z balu. Na tem kończy się skandal, 
którego hańba spada w całej pelni na komitet 
balowy, a który nasuwa jaknajsmutniejsze myśli. 

Ktoś z komitetu usprawiedliwiał się podo- 
bno tem, że pana N. zaproszoiio „przez pomył- 
kę*. Otóż, gdyby nawet tak hyło, nie zmienia 
to w niczem postaci rzeczy. Pozos'aje faktem 
jaskrawym, że istnieją w spol: czeństwie naszem 
sfery, zarażone jakąś bezmyślną kastowośc'ą, 
dla której człowiek pracujący, rzemieślnik, jest 
obywatelem drugiej klasy, piegodnym, aby go 
przyjmowano w „towarzystwie*. Dla wszystkich 
ludzi rozumnych komentarz do powyższego 
wypadku może być tylko jeden: Że p. N., któ y 
miał piawa doraźnie skareć owego smarkaczą, 
okazał więcej taztu, aniżeliby można oczekiwać 


Tymczasem, obaj goście weszli do szalasu | coś parasolką na zdeptanej trawie. Twarz z jk a, obaj goście wzal do aralasn] cos pałAzolką OWNEMANE Wawie 


Widocznie była 
to tego, to owego 


į tam dość długo pozostali. 
jakaś narada, bo wzywali 
Z wybitniejszych oficerów. 

Przed szałasem sztabu pojawił się służbowy 
oficer na koniu, co objeżdżał z patrolem pla- 
cówki i pikiety. 

Wyszedł do niego Wawer. 

— Co tam?... 

— W Strzelnie, jakiś porucznik moskiewski 
od huzarów popasa w karczmie. 

— Sam? 

— Nie, z kobietą i do tego bardzo ładną... 

— Przywiózł ją na koniu? 

— Przyjechali furą żydowską z Grodna i 
jadą do Suwałk. Tak doviesiono na placówkę 
ze Strzelnej. 

— Jazda w kilka koni! huzara z łą panną 
zabrać i przyprowadzić tu — żyda, co ich wie- 
zie, zatrzymać z końmi i furą, w obozie aż do 
dalszych rozkazów. Oficer machnął przez obóz, 
drożyną w las. 

Może w godzinę potem zaszumiało w ca- 
łym obozie. Przed szałas sztabowy przyprowa- 
dzono młodego człowieka, średniego wzrostu, 
krępego, w mundurze rosyjskim grodzieńskich 
huzarów, bez szabli i bez jednej ostrogi u buła. 
Stał nieco zalękniony, oczami rzucał na lewo i 
na prawo — jedną rękę opuścił na oberwany 
od szabli temblak, drugą operował koło wąsów, 
nie wielkich jeszcze, w górę junacko podkręco- 
nycb. — Za nim o kilka kroków znajdowała 
się młoda kobieta. Z początku stała, potem 
usiadła na pieńzu zrąbanego drzewa, kreśląc 


nieco podłużna, z której widocznie uciekły ru- 
mieńce, ale nie bezpowrotnie, wyrażała „więcej 
zadziwienia, aniżeli strachu. Piękna była i mło- 
da. Włosy czarne i bujne, modnie uczesane, 
trochę w nieładzie; brwi wąskie, ale silnie za- 
kryły przedzial po 'aiędzy oczami. 

Przed szałas wyszedl Wawer, ksiądz Mac- 
kiewicz, Brzeszcz i kilku oficerów. Nieco opo- 
dal przypatrywała się zbita gromada powstań- 
ców. 

Porucznik huzarów spostrzeglszy wychodzą- 
cych z szałasu, wyprostował się i rękę prawą 
przyłożył do kaszkietu — po wojskowemu. Ko- 
bieta spoglądała ciekawie, ale z pieńka nie 
wstała, tylko parasolkę ściągnęłą na kolana i 
oparła się o nią obydwiema rękami. 

Wawer podszedł do jeńca. 

— Kto pan jesteś? 

— Porucznik grodzieńskich huzarów Ostro- 


grodzkij. 
— A to — wskazując na kobietę — żona? 
— Nie. 
— Nie? a co? 
— Narzeczona... tymczasem... Jedziemy do 


Suwałk — lu są moje papiery. 

—A proszę panny „tymczasem* — rzekł 
Wawer, zwracając się w jej stronę — pani so- 
bie akurat dobry czas wybrała na wojaże z Mo- 
skalami... 


(Dokońcsenie nastąpi). 
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celaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 
3. W. Nismojowskiego, Lwów, plac Marjacki 8. — Szczegółowe cenniki wysyła się franko. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 21 Stycznia 1899 r. 


nawet po „najlepiej urodzonych“ i że naod- 
wrót ten, który miał czelność wypraszać go 
z sali, dowiódł, że nie zasluguje, aby mu uczci- 
wy człowiek rękę podal. 

Sprawa nabiera jeszcze charakterystyczniej- 
szego Światła, jeżeli się zauważy, że ów dżłen- 
telmen, niemogący znieść obok siebie obecno- 
ści rzemieślnika, jest dyurnistą w zakładzie 
ubezpieczeń robotników i chyba z tego tytułu 
nie mąże sobie rościć praw do jakiejś wyższej 
rangi towarzyskiej. Ale to jest na razie szczegół 
drugorzędny. Faktem niewypowiedzianie smu- 
tnym jest to, że u nas grasuje jeszcze ciągle 
ten glupi pogląd na świat, wedle którego lada 
próżniak, lub pasożyt, posiadający fałszywe lub 
prawdziwe msnjery pańskie, jest wyżej ceniony, 
aniżeli człowiek pracy. Z naszym osławionym 
„aryBtokratyzmem* stoimy tak nisko poza pra- 
wdziwą kulturą, że pierwszy lepszy złodziej 
bankowy jest często pożądanym nabytkiem towa- 

im, jezeli posiada koronę szlachecką z od- 

ią liczbą palek. 

Nie wiemy na razie, czy ów djurnista dzia- 
lał w porozumieniu z kim innym, czy na wla- 
sng rękę, w każdym rszie chcemy wierzyć, że 
komiiet balewy skarci go w odpowiedui spo- 
rób za ubliżenie kobiecie i przeprosi pane N. 
za brutalność swojego członka. Kiedyż nareszcie 
dojdziemy do tej prawdziwej cywilizacji, Że 
wszyscy będą u nas cenili ludzi wedle ich war- 
tości moralnej i uznają kryterjum, rozróżniają- 
ce lylko dwie kategorje: po jednej stronie pró- 
źniaków i nieuczciwych — po drugiej: pracu- 
jących sumiennie na chleb, bez względu na to, 
w jakim zawodzie? 


Rada miasta Lwowa. 


Otwierając o godz. 7'/4 czwartkowe po- 
siedzenie rady, odczytał p. prezydent dr. Ma- 
lłachowski reskrypt ministerstwa spraw we- 
wnętrznych, względnie namiestnictwa, w którym 
cesarz polecił] podziękować radzie miasta Lwo- 
wa za złożenie mu hołdu przez adres w dniu 
jubileuszu. Toż samo odczytał p. prezydent pi- 
smo dr. Riegera z podziękowaniem za życze- 
na, złożene przez reprezentację miasta Lwowa 
w 80 rocznicę jego urodzin. 

Po tym wstępie odżyla na chwilę sobotnia 
scena w radzie miejskiej, mianowicie p. r. prof. 
Pawlewski odczytał pismo, przez pp. Pa- 
wlewskiego, Rawskiego, Weigla, Thuliego i Bie- 
niedzkiego podpisane, w którem omawiając 
znany konflikt p. Heppego z dyr. Hochberge- 
r.m i skarcenie p. Heppego przez prezydenta 
przez powołanie go do porządku, „zastrzegają 
się przeciw podsuwaniu rzeczowym wywodom 
mowców innego z aczenia* — i żądają przy- 
łączenia podpisanego akłu do protokołu posie- 
dzenie. 

P. prezydent zaznaczył, że przywołując p. 
Heppego na sobotniem posiedzeniu do porządku, 
działał ściśle w myśl regulaminu rady. Zajścia 
sobotniego, które z miejsca zostalo załatwione, 
do protokolu nie wpisywano; nie uważa tedy 
za właściwe aktu, który nie jest ani wnio- 
skiem, ani interpelacją, składać do protokolu. 

Po odpowiedzi p. prezydenta wywiązała 
Fię mala dyskusja, w której zabierali głos pp. 
Platowski, PawlewskiiRomanowicz. 
Ten cstatni nie był za milezącem złożeniem 
aktu „do aktów“, niewątpliwie bowiem od so- 
botniego zajścia wytworzył się pewien dysonans 
między prezydentem a jakąś częścią rady. Sta- 
wia więc wniosek, aby rada miejska zamanife- 
stowała iż podziela słuszne i właściwe zacho- 
wanie się p. prezydenta w sprawie p. Heppego 
i przeszła nad aktem, podpisanym przez owych 
5 radnych, do porządku dziennego. 

Poddany pod głosowanie wniosek p. Ro- 
manowicza przyjęty zo'tał przez większość 
z aplauzem. 

Epizod ten niemiłej sprawy sobotniej, za- 
kończył ją nareszcie zupelnie i z porządku dzien- 
nego, po załatwieniu 2 uchwał „drugich*, refe- 
rował p. radny Thulie „Projekt regulaminu 
wykonywania opieki nad ubogimi w mieście 
Lwowie.* Paragraf I tego przedlożonego radzie 
projektu, zaznacza, że rozchodzi się wyłącznie o 
opiekę nad ubogimi chrześcjańskimi. Ponieważ 
sprawa ta zbyt jest ważną, a może być i kosztow 
ną dla miasta, przeto p. wicep. Michalski 
słusznie zauważył we wniosku swoim, żeby ją 
odroczyć i lepiej przestudjować, na podstawie 
regulaminu analogicznego m. Pragi i za dwa tygo- 
dnie przedłożyć na posiedzeniu. Tego samego 
zdania był dr. Dziędzielewicz. Wniosek p. 
Michalskiego przyjęto. 

Tow. muzycznemu po długiej dyskusji 
uchwalono odmówić odstąpienia gruntu pod bu- 
dowę gmachu na Wałach gubernatorskich, w 
miejscu dawnej baszty prochowej. 

Posiedzenie dla braku kompletu zamknął 
p. prezydent o pół do 9. 


Kotalki ilgrackie | Artystyczne 


Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dziś w sobotę popołudniu o godzinie pół do 4 
„Skąpiec", komedja; wieczorem o godzinie pół do 8 
„Trawiata*, opera w 4 aktach Verdiego. Pierwszy 
występ p. Aleksandca Myszugi; jutro w niedzielę po- 
poludniu o godzinie pół do 4 „Szatani na ziemi", 
operetka; wieczorem o godzinie pól do 8 „Cyrano 
de Bergerac“, romantyczna komedja; w poniedzia- 
lek „Cyrano de Bergerac"; we wtorek „Straszny 
dwór“, opera narodowa w 4 aktach St. Moniuszki; 
w środę „Cyrano de Bergerac“. 

Aleksander Michałowski slynny pianista, któ- 
ry będzie koncertował w niedzielę w Domu naro- 
dnym, po koncercie, który daje w piątek w Krako- 
wie w sali Saskiej, przybędzie do Lwowa w sobo- 
tę aby być na wieczorze, jaki koło literacko-arty- 
styczne urządza na jego cześć. Na wieczór ów 
przybędą zaproszone panie. 


Gospodarstwo przemysi i bandel 


— Wiedeń 20 stycznia. (Giełda sbożowa.) 
Na targu efektywnym obrotów nie było. W spe- 
kulacji terminowej notowano: pszenica na wio- 
snę zl. 9'46, żyto na wiosnę zł. 8'14, kuku- 
rudza na maj-czerwiec zł. 5'17, 

— Wledeń 20 stycznia. (Spirytus.) Od zl. 
18—18:20 

— Petersburg 20 stycznia. Podług sprawo- 
dań urzędowych wynik żniw w r. 1898 przedsta- 
ka się w sposób następujący: Wynik pszenicy 


= 


Składy wędli 


ozimej w roku minionym przedstawia się jak na- 
stępuje: Rosja europejska 158,369..000  pudów, 
Królestwo polskie 35.763.000 pudów, półn. Kau- 
kaz 61,5388.000 pudów, Azja środk. 302.000 pu- 
dów, Syberja 192.000 pudów. Ogółem 256 miljo- 
nów 164 tysięcy pudów. 

Wynik żyta ozimego w roku minionym przed- 
stawia się jak następuje: Rosja europ. 978,121.000 
pudów, Królestwo polskie 110,815.000 pudów, 
północny Kaukaz 8,556 0U0 pudów, Azja środkowa 
552.000 pudów, Syberja 19.997.000 pudów. Ogó- 
lem; miljard 118 miljonów 41 tysięcy pudów. 

— Wiedeń 20 stycznia. (Giełda abożowa.) 
Pszenica na wiosnę od zł. 9'44—9'45; żyto na 
wiosnę od zł. 8:13—814; kukurudza na maj- 
czerwiec od zł. 5715—5'17; owies na wiosnę od 
zł. 612—6'13; rzepak od zł. 1:22—1'30; olej 
rzepakowy na styczeń i kwiecień od zł. 83—34. 
Tendencja spokojna. 

— Budapeszt 20 stycznia. (Giełda sboż.wa). 
Pszenica na marzec od zł. 9:49—9*50, na kwiecień 
od zł. 934—9'36; żyto na marzec od zł. 7:91 do 


7'93; kuknrudza na maj od zł. 484—485; 
owies na marzec od zł. 5:82—5'84; rzepak na 
sierpień od zł. — do --. Popyt as pszenicę 


słaby. Teudeneja spokojna. 


- Z koła polskiego. 


Wiedeń 20 stycznia. 

Wczoraj o godzinie 6-ej koło polskie ze- 
brało się na pierwsze posiedzenie w bieżącej 
poświątecznej sesji. Obradom przewodniczył pre- 
zes p. Jaworski. 

Z izby handlowo-przemysłowej w Brodach 
wpłynęła petycja o utworzenie w tem mieście 
filji Banku austro-węgierskiego. Sprawę tę prze- 
kazano człenkom kola, zasiadającym w komisji 
ugodowej, mianowicie tym, którzy zasiadają w 
subkomitecie bankowym. 

P. Rojowski poruszył następującą spra- 
wę: Do wiadomości posłów doszło, iż mini- 
sterstwo kolejowe zamierza utworzyć centralną 
jeneralną dyrekcję w Wiedniu. Wskutek tego 
dyrekcje kolejowe krajowe pozbawioneby zosła- 
ly wszelkiego znaczenia, co ze względu na roz- 
liczne agendy, a w szczególności ze względu na 
kwestję dostaw, byloby prawdziwą klęską dla 
kraju. Mowca wzywa przeto komisję parlamen- 
tarną, aby miała sprawę tę na oku i nie ze- 
zwolła pokrzywdzić krajów. 

Minister dla Galicji p. Jędrzejowicz, 
oświadcza, iż nic mu niewiadomo o tym za- 
miarze m nisterstwa kolejowego, ale przyrzekł, 
że o tej kwestji się poinformuje i na najbliż- 
szem posiedzeniu Kola zda z niej sprawę. 

P, Wielowieyski skarży się na trudno- 
ści, czynione w sprawie wywozu bydła do Nie- 
miec. Mimo zamknięcia zewsząd granic, wywo» 
żą tam bydłe ze wszystkich krajów, tylko nie 
z Anstrji. W zeszlym roku import bydła do 
Niemiec wynosił 60 miljonów marek. Jako po- 
wód wzbraniania przywozu bydła z Austrji, po- 
daje rząd niemiecki brak konwencji weterynar- 
skiej między Austrją a Niemcami. Może więc 
zachodzi tu jakie ze strony rządu zaniedbanie, 
niech więc oświadczy, czy prowadził w tej spra- 
wie lub prowadzi uklady i jakie. Mowca pra- 
gnie w tej kwestji wnieść w izbie interpelację 
i tekst jej odczytuje. Przekazano tę sprawę do 
uznania komisji parlamentarnej. 

Nastąpila dyskusja e sytuacji politycznej, 
którą na wniesek p. Górskiego uznano za 
poufną. 

Przedtem jeszcze p. Dulęb a prosił pre- 
zydjum o wyjaśnienie w następującej sprawie : 
Rząd na poprzedniej sesji nie wniósł ani przed- 
łożenia o prowizorjum ugodowem, ani o pro- 
wizorjum budżetowem, a jednak na porządku 
dziennym bieżącej sesji postawił ustawę o po- 
borze rekruta, o której wiadomo, że wywołala 
obstrukcję. Ponieważ prawdopodobnie rząd nie 
uczynił tego na własną rękę, lecz w porozu- 
mieniu z parlamentarną komisją prawicy i pre- 
zydjum izby, przeto mowca zapytuje, dlaczego 
to tak uczyniono. 

P. Jaworski odpowiedział, że on tak 
same, jak inni, był zdumiony, dlaczego ustawa 
o kontyngencie rekruta weszła na porządek 
dzienny. Mowca w kwestji tej nie porozumie- 
wał się z rządem i nic nie wiedział. Prosil o 
wyjasnienie hr. Thuna, który odpowiedział, że 
uczynił to dlatego, gdyż chciał załatwić tę usta- 
wę, której przeprowadzenie wymaga dlugiego 
czasu. 

P. Jaworski przy końcu swego przemówie- 
nia zaznaczył, iż rząd przed wprowadzeniem tej 
ustawy na porządek dzienny, wcale nię mial 
zamiaru sprowokowania obstrukcji. 

Dalsze wyjaśnienia w tej sprawie na po- 
siedzeniu poufnem, dawał p. minister Ję drze- 
jowicz. 


0 stempel dziennikarski. 


Wiedeń 19 stycznia. 
(Telefonem). 


Dzisiejsze posiedzenie izby przyniosło ostre 
starcie pomiędzy dawnymi sojusznikami listo- 
padowej obstrukcji z roku 1897, a mianowicie 
między socjalistami z jednej, a opozycją nie- 
miecką z drugiej strony. Przy tej sposobności 
objawił się znowu wielki brak sprytu polity- 
cznego u opozycji niemieckiej. Socjaliści czy- 
niąc swój wniosek o zniesienie stempla, doma- 
gali się rzeczy dla rządu w dzisiejszych wa- 
runkach stanowczo nieprzyjemnej. Wczoraj były 
wszelkie szanse, iż wniosek ten zostalby był 
przyjęty, gdyż znaczna część Czechów i Pola- 
ków wyszłaby była z sali i uchyliła się od glo- 
sowania. Niemcy atoli uchwaliwszy obstrukcję, 
postanowili rozwinąć ją nad każdą sprawą, byle 
tylko nie dopuścić do porządku dziennego. 
Jako prawdziwi doktrynerzy, trzymając się wła- 
snej uchwały, nie chcieli odstąpić od obstrukcji, 
chociażby to ustąpienie przykrzejszem było dla 
rządu od wytrwania przy uchwale. Dzięki tej 
taktyce socjaliści tanim sposobem doszli do 
sławy, że są jedynem stronnictwem, które staje 
w obronie tej sprawy. 

Przytem atoli popełniony byl błąd zestrony 
polskiej. P. Wojciech hr, Dzieduszycki nie 
zważając na to, iż kolo polskie jedno z pierw- 
szych oświadczyło się za zniesieniem ste npla 
dziennikarskiego i nie oglądając się na uchwałę 
komisji parlamentarnej, wygłosili mowę, z któ- 
rej przeciwnicy mogliby wysnuć wniosek, że 
kolo polskie tylko na pozór staje w obronie 
wniosku o zniesienie stempla, a faktycznie czyni 
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znajdują się przy ulicach : 
Teatraluej 13 
Halickiej 13 
Grodeckiej (pracownia) i4 


co może, aby sprawę tę przewlec. Słusznie 
wprawdzie zauważył mowca, iż izba w pogoni 
za popularnością u'bwała wszelkie wydatki, 
a usuwa się od uchwalenia na te wydatki po- 
krycia, ale na ten minimalny ubytek, jaki da- 
loby zniesienie stempla, stanowczo pokrycie zna- 
lazłoby się. 

Wystąpienie hr. Dzieduszyckiego spotkalo 
się z ostrą krytyką ze strony większej części 
członków kola polskiego. 


Francuzi i Niemcy. 
(Telegram „Dziennika Pel.*) 


Berlin 20 stycznia. Artykul Ernesta Daude- 
ta, slarszego brata zmarlego niedawno powie- 
ściopisarza, umieszczony w Gauwłots, piętnujący 
Anglję jako głównego i odwiecznego wroga 
Francji, a domagający się porozumienia Francji 
z Niemcami, — wywołał w Niemczech tak ze 
względu na osobę autora, jak ze względu na 
jego stosunek do ministra spraw zewnętrznych 
i chwilę, w której się ukazał — poważne wra- 
żenie. Wpływowy mąż stanu niemiecki tak się 
wyraził: „Byłoby zapewie rzetzą niedorzeczną 
wysuwać z tego zhyt sengwinistyczne wnio- 
ski. Ale takt, że Niemcy i Frencazi dyskutują 
na temat porozumienia wzajemnego, jest już 
bardzo sympatycznym objawem. Jeżeli rozdra- 
żnienie, jakie między oboma narodami panowa- 
lo, ustąpi miejsca rzeczowej połemice, to spra- 
wa pokoju europejskiego wiele przez to zyska“. 

Dzienniki berlińskie zapowiadają z pewną 
stanowczością, że niebawem ma się cesarz Wil- 
helm osobiście spotkać z prezydentem rzeczy- 
pospolitej — jak to już doniosły depesze na 
podstawie artykułu Soleil. Zupełnie jednak ka- 
tegerycznie dodają, że spotkanie to i ewentual- 
ne porozumienie nie może w niczem naruszyć 
pokoju frankfurtskiego. 


-_ Rada państwa. 
(Depesze telspraficzna ! telefoniczne) 


0 stempei dziennikarski. 


Wiedeń 20 stycznia. W dalsym ciągu wczo- 
rajszego posiedzenia socjalista posel Rieger 
zwraca się do przewodniczącego komisji praso- 
wej z żądaniem, aby posiedzenie komisji zwo- 
lane na 25 b. m. odbyło się jeszcze dziś wie- 
czorem i zapytuje następnie, czy przewodniczący 
nie bylby skłonny zarządzić, by komisja wzięła 
pod obrady nietylko wniosek Pacaka, żądający 
zmiany niektórych tylko postanowień ustawy, 
ale także wszystkie inae wnioski, jakie do re- 
formy ustawy prasowej zgłoszono. W końcu 
domaga się, aby komisja w ciągu 48 godzin 
zdała izbie z wszystkich wniosków sprawę i aby 
to sprawozdanie postawiono na porządku dzien- 
nym następnego posiedzenia jako punkt pier- 
wszy, 

Przewodniczący komisji prasowej hr. Woj- 
ciech Dzieduszycki w odpowiedzi oświadcza, 
że życzeniu p. Riegera, aby wszystkie wnioski, 
dotyczące reformy prasowej, umieszczono na 
porządku dziennym następnego posiedzenia ko- 
misji, może się stać zadość. Natomiast nie jest 
w możności zastosować się do życzenia, aby 
posiedzenie komisji odbyło się dziś wieczorem. 
W tak ważnej sprawie, jak reforma prasowa, 
trzeba znać naprzód dokładnie opinję rządu. 
Komisja musi też zaraz na pierwszem posiedze- 
niu rozporządzać całym odnośaym materjalem, 
którego w tak krótkim czasie dostarczyć nie 
można. Nie chodzi komisji o urządzenie demon- 
stracji, ale o rzeczywiste osiągnięcie ważnych 
modyfikacyj ustawy prasowej. Mowca zgadza 
sić zupelnie z wywodami p. Riegera, że izba 
ma o wiele ważniejsze zadania do spelnienia, 
niż to, co dotychczas zrobila. 

W tym wypadku chodzi istotnie o rzecz 
bardzo doniosłą, to też nie należy brać się do 
niej ze zbytnim, szkodliwym pospiechem. Mo- 
wca ponownie oświadcza: nie chcemy demon- 
stracji, tylko prawdziwej, poważnej reformy, 
dlatego jesteśmy przeciwni nagłemu traktowa- 
niu tej sprawy. (Oklaski na prawicy). 

Kaiser oświadcza, że jego stronni- 
ctwo uznaje wprawdzie doniosłość sprawy znie- 
sienia stempla dziennikarskiego, mimo to je- 
dnak sprzeciwić się musi wnioskowi Riegera, a 
to dlatego, że oskarżenia ministrów powinny 
być przed wszystkimi innymi wnioskami zała- 
twione. 

P. Daszyński tłumaczy, że jego stron- 
nietwo, jako opozycyjne, jest właśnie zdania, iż 
nie powinno popierać obstrukcji. Obstrukcja 
znaczy tyle, co przyspieszenie odroczenia parla- 
mentu i przywrócenie $ 14. 

Zdaje się, że dla opozycji niemieckiej pa- 
ragraf 14 jest bardzo wygodny, i że ona go 
nawet pożąda. (Żywe protesty na lewicy, wielki 
hałas w salı). Nie powinniśmy dopuścić, aby ta 
izba znowu w długi sen pupadła. Stronnictwo 
mowcy dąży do tego, aby znikł już raz stem- 
pel dziennikarski, który wszelką wolność prasy 
zabija. W dalszym ciągu polemizuje Daszyński 
z hr. Dzieduszyckim. 

P. Schoenerer przemawia przeciw wnio- 
skowi, a p. Kaiser, zabrawszy głos po raz 
wtóry, polemizuje z Daszyńskim. 

Socjalista, p. Berner, gwaltownie atakuje 
lewicę, zarzuca jej, że chce wysługiwać się rzą- 
dowi i umyślnie uprawia obstrukcję, aby rząd 
mógl rychło zamknąć parlament. 

Podczas mowy Bernera wywiązuje się mię- 
dzy Wolfem i socjalistą Schrammlem 
energiczna wymiana słów. Przychodzi wreszcie 
do hałaśliwej sceny. Schrammel woła do 
Wolfa: „Guldeny od fabrykantów! puszki skład- 
kowe!* — Na te Wolf wzburzony wykrzy- 
kuje: „Jesteś pan łotrem i oszczercą, tak samo 
jak Daszyński!* Wielki halas na lewicy i nie- 
pokój w sali. 

Następnie przemawia p. Gross, 
popiera wniosek Kaisera. 

P. Stojałowski przyłącza się do wnio- 
sku socjalistów i potępia postępowanie lewicy. 
Następnie polemizuje z Dzieduszyckim i twier- 
dzi, że koło polskie ponosi winę tego, iż stem- 
pel dziennikarski dotąd nie zaieciony. 

P. Daszyński jeszcze raz zwraca się 
przeciw obstrukcji i apeluje do całej izby, aby 
przyjęła wniosek Riegera. 

Przemawia jeszcze p. Winkowski, który 
popiera wniosek socjalistów imieniem polskich 
poslów ludowych, poczem przystąpiono do gło- 
sowania — i odrzucono pə kolei wnioski 
Kaisera, Schoenerera i Riegera. 


ACZ 


który 


KAROLA PRZYBYLSKIEG. 


Prezydent stwierdza, że pozostaje tedy przy 
jego piewotnej propozycji i zapowiada posiedze- 
nie następne na wtorek o godz. 11 przedpo- 
łudniem, z tym samym porządkiem dziennym, 
jak dzisiejsze. 

Komunikat Młodeczechów. 


Wiedeń 20 stycznia. Klub młodoczeski po 
trzydniowych naradach uchwalili na wniosek 
pp. Adamka i Stranskyego następującą 
rezolucję: „Po przeprowadzonej na trzech posie- 
dzeniach dyskusji o sytuacji politycznej oświad- 
cza klub czeski, iż uważa za konieczne, aby po- 
słowie czescy na razie (toho csasu) wytrwali 
na dotychczasowem stanowisku. Klub uznaje 
jako konieczność solidarność z innymi klubami 
większości, w przypuszczeniu, że większość ró- 
wnież wiernie wytrwa przy podstawowych za- 
sadach, wypowiedzianych w projekcie adresu 
większości. Równocześnie wyraża klub oczeki- 
wanie, że także rząd dążyć będzie do urzeczy- 
wistnienia tych zasad." 

W trakcie dyskusji nad sytuacją wielu mo- 
wców podnosio. iż cała odpowiedzialność ya 
zastój i upadek interesów ekonomicznych rol- 
piety, przemrysu i handlu spada na obstrukcię, 
kióra nadto unieiiożliwiając obrady, marnotra- 
wi w sposch wręcz zbrodniczy pieniądze kon- 
trybuentów. 


dzą kampanię przeciwko armji. Lemaitre o- 
świadczył się za rewizją prucesu, która powinna 
być przeprowadzoną przez cały trybunał kasa- 
cyjny, ponieważ izba karna trybunału kasacyj- 
nego nie jest dość objektywną. Zgromadzenie 
rozeszło się wśród okrzyków: „Niech żyje 
Francja*. 

Paryż 20 stycznia. Gawois opowiada, że 
obrońca Picquarta ma zamiar w procesie tegoż 
(Picquarta), zacytować świadka nienależącego 
do armji, który ma złożyć zeznania w sprawie 
dokumentu tz. „petit bleu“. Ze wzgiędu na to, 
rozprawa w procesie Picquarta będzie prawdo- 
podobnie przeprowadzoną przed sądem cywil- 
nym. Adwokat Piequarta oświadczył webec pe- 
wnego dziennikarza, że prawdopodohnie w ciągu 
najbliższych ośmiu dni rozstrzygnie się kwestja. 
przed jakim sądem rozprawa ta będzie prze- 
prowadzoną. Zawezwanie Esterhazy' ego i prze- 
sluchanie go przed trybunałem kasacyjnym, stoi 
w związku z tem rozstrzygnięciem. 


Wiedeń 20 stycznia. Przybyła tu z Peters- 
barga deputacja oficerów pulku keksbolmaskiego. 
Gzłankawie deputacji zamieszkali w burgu, jako 
goscie tesarza. 

Wiedeń 20 siyczuia. Trybunał państwowy 
obradował wczoraj nad rekursem rady miasta 
Liberca, z powodu zakazu nasmiestnictwa i mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych założenia zwią- 
sku miast niemieokich. Wyrok trybunału za- 
padnie w sobotę. 

Berno 20 stycznia. Namiestnictwo rozwią- 
zało polityczne stowarzyszenie postępowców w 
Rómerstadt za przekroczenie statutu. 

Paryż 19 stycznia. Centralne biuro zjedno- 
czenia prasy międzynarodowej calego 
świala, odbylo przedwczoraj i wczoraj w lokalu 
paryskiego towarzystwa dziennikarskiego posie- 
dzenia. Przewodniczył Wiihelm Singer. W obra- 
dach brali udział reprezentanci prasy wszyst- 
kich państw europejskich, oraz z Ameryki przy- 
byli. Uchwalono, że najbliższy międzynarodowy 
kongres prasy odbędzie się b kwietnia br. w 
Rzymie. Trwać będzie trzy dni. — Na cześć 
delegatów odbyl się bankiet, w którym wzięło 
udział wielu senatorów, członków akademii, de- 
putowanych, literatów itd. 

Wiedeń 20 stycznia. Stowarzyszenie studen- 
tów niemieckich ze Szląska „Opawia”, zostalo roz- 
wiązane, z powodu przekroczenia swego zakresu 
działania 

Wiedeń 20 stycznia. Dziś przedpołudniem 
cesarz przyjmował na jubileuszowej audjencji 
deputację pułku koksholmskiego. przyczem mial na 
sobie mundur tego pulku. Deputacja ofiarowała 
cesarzowi dwie srebrne statuetki na pedstawie 
z kamienia syberyjskiego, a przedstawiającs gre- 
npadjerów tego pulku z r. 184b i 1898. Pomię- 
dzy statuetkami spoczywa srebrna kasetka ze 
złotym medalem jubileuazowym tego pułku. 

Wiedeń 20 stycznia. Neues Wiener Tagblatt 
donosi, że na onegdajszym galowym obiedzie 
na cześć oficerów pruskich wydanym, cesarz 
siedział pomiędzy niemieckim ambasadorem hr. 
Enienburgiem a pułkownikiem Schwarzkoppe- 
nem. Czesarz powiedział w swoim toaście, że 
połączony jest ze swym wiernym przyjaciem, 
niemieckim cesarzem nierozelwalnym sojuszem. 

Beriln 20 stycznia, Neueste} Nachrichten kon- 
stątują, iż konsul austro-węgierski w Zanziba- 
rze, sławny podróżnik Baumann, zamieścił w 
piśmie wiedeńskiem Zest artykuł o stosunkach 
afrykańskich, w którym bardzo niepochlebnie 
wyraża się o niemieckich urzędnikach kolonial- 
nych w Afryce. Neueste Naohriekten uważają 
artykul ten za obelgę, wyrządzoną urzędnikom 
niemieckim i domagają się usunięcia Baumanna 
z posady jeneralnego konsula 

Londyn 20 stycznia. Dzienniki angielskie są 
bardzo zadowolone z układu angielsko-egipskie- 
go co do Sudanu i powiadają, że czyni on 
kwestją egipską aktualną. 

Stambuł 20 stycznia. Wydano irade sul- 
tańskie o zakupienie 4000 koni węgierskich dla 
artylerji. 


Kalre 20 stycznia. Układ egipsko-sudański 
zawarty z jednej strony przez Bueros baszę a 
z drugiej strony przez lorda Pommera dotyczy 
Sudanu i flagi najwyższą wladzę sprawować 
ma gubernator mianowany przez kedywa w po- 
rozumieniu z rządem angielskim, poddani róż- 
nych państw nie będą mieli żadnych przywile- 
jów eo do osiediania się w Sudanie. Dalsze 
punkta ukladów dotyczą cła, importu, exportu, 
sądownictwa, konsulatów i ajencji konzularnych. 
Kwestja przywozu i wywozu została uzależnio- 
na od rządu angielskiego. 


Telegramy giełdowe | targowe. 
Wiedeń 20 atycznia. 

Giełdy piemiędna. Wczoraj po zamknięciu 
gieldy wieczornej notowano: Kredyty 360 50, Węg 
Kredyty 391—, Anglobanki 15425, Wiedeńsk. 
„Bankverein* 267:50, Unjony 29660, Laenderbank 
23525, Sztacbany 362'50, Lombardy 66 —, Elbe- 
tahle 259 —, Kolej północno-zachodnia 245'—, 
Tytuniowe 128:50, Rima 30875, Alpiny 209:—, 
Renta majowa 101'40, Weg. renta koronowa 
97:90, Losy tureckie 5810 Marki niemieckie 
59:—, Ruble 1327:50 Tendencja słaba. 


Projekty rządu. 

Wiedeń 20 stycznia. Dziś odbędzie się po- 
siedzenie komitetu wykonawczego prawicy, na 
którem hr. Thun, jak slychać, przedstawi przy- 
szle projekty rządu. 

Z komisyj. 

Wiedeń 20 stycznia. Komisja ugodowa ze- 
brała się dziś na posiedzenie, na którem p. Le- 
cher kontynnował swoją mowę o statystyce 
towarowej. 


Wiedeń 20 stycznia. N. W. Tagblatt do- 
nosi, że chebska izba handlowo-przemysłowa 
uchwaliła rezolucję, w której wita solidarność 
wszystkich posłów niemieckich, objawioną w 
konferencji prezesów lewicy, wyraża nadzieję, źe 
posłowie wytrwają w jak najostrzejszej opozycji 
aż do czasu, gdy żądanie ustawowego załatwie- 
nia kwestji językowej zostanie spełnione. 

Wiedeń 20 stycznia. Dziś o godzinie 10 
przed polud. odbędzie się posiedzenie komisji 
ugodowej. 

Wiedeń 20 stycznia. W. Allg. Zeituag do- 
nosi z Pragi, że poseł do rady państwa Józef 
Karlik złożył mandat, rzekomo z powodu choroby. 

Wiedeń 20 stycznia. W kolach lewicy krą- 
ży pogłoska, jakoby izba odbyć jeszcze 
miała tylko dwa posiedzenia, jedno we 
wtorek na przyszły tydzień, a drugie w piątek. 
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„Dziennika Polskiego”. 


Rozporządzenie językowe dla Styrji. 

Grac 20 stycznia. Z dolnej Styrji znów do- 
chodzi wiadomość, jakoby władze otrzymały 
rozporządzenia językowe, podobne jak w Cze- 
chach. Wiadomość tę powtórzono już po raz 
drugi. Gdy pierwszy raz się pojawiła, półurzę- 
dowa Wiener Abendpost nazwała ją absurdem. 


Sytuacja na Węgrzech. 

Budapeszt 20 stycznia. Br. Banffy dając - 
w,izbie magnatów wyjaśnienie o sytuacji, przed- 
stawił rzecz tak, jakoby rokowania kompromi- 
sowe toczyły] się na życzenie opozycji. Wobec 
tego delegaci opozycji zamieszczają w pismach 
oświadczenie, z którego wynika, że właśnie br. 
Banffy po powrocie z Wiednia za pośredni- 
ctwem dyssydentów liberalnych zaprosił opo- 
sycję do rokowań. 

Szanse rokowań są prawie żadne, wszystkie 
usiłowania kompromisowe nie doprowadzą do 
skutku. 

Członkowie opozycji oświadczają jedaoglo- 
śnie, że warunki rządu są nie do przyjęcia. 

Budapeszt 20 stycznia. Jak dzienniki do- 
noszą, mężowie zaufania partyj opozycyjnych 
po kilkogodzinnej naradzie oświadczyli podobno, 
że propozycyj kompromisowych rządu przyjąć 
nie mogą. 

Z lzby panów. 

Wiedeń 20 stycznia. Izba panów zbiera się 
na posiedzenie dnia 25 bm., na porządku dzien- 
nym między innemi podwyższenie plac sługom 
państwowym. 

Audjencje. 

Wiedeń 20 stycznia. Cesarz przyjął wczo- 
raj po poludniu ministra spraw zagranicznych 
hr. Goluchowskiego na osobnej audjencji. 

Wiedeń 20 stycznia. Wiceprezydent koła 
polskiego dr. Biliński był dziś na audjencji u 
arcyksięcia Ottona. 

Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 20 stycznia. W parlamencie niemie- 
ckim sekretarz stanu Posadowsky odpierał 
zarzut kilku mowców, jakoby ustawodawstwo 
społeczne utknęło. Oświadczył on, że rząd rze- 
szy nie może tak szybko produkować ustaw, jak 
poszczególne państwa z osobna. Projektem roz- 
porządzenia o przepisach ochronnych na polu 
spolecznem, zajmuje się właśnie rada związkowa. 
Jednak ze sprawą tą musi się zwolna postępo- 
wać, aby nie sprowadzić jakiej szkody. 

Rugi pruskie. 

Wrocław 20 stycznia. Oprócz polskiego 
stowarzyszenia akademickiego „Concordia* zo- 
stało także rozwiązane stowarzyszenie staden- 
tów górnoszląskich. 

Wiedeń 20 stycznia. Fremdenblatt donosi 
z Berlina. że ministerstwo zarządziło zamknię- 
cie wszystkich polskich towarzystw akademi- 
ckich. Wedle Tagblatiw w motywach rozwiąza- 
nia obu towarzystw polskich w Wroclawiu, 
„Concordji* i górno-szląskiego, rektorat wyra- 
nie oświadczył, że dzieje się to na podstawie 
rozporządzenia ministerjalnego, postanawiającego 
rozwiązan.e wszystkich polskich towarzystw 
akademickich przy uniwersytetach pruskich. 

Sprawa Dreyfusa. 

Paryż 20 stycznia. Wczoraj wieczorem od- 
było się pierwsze zebranie nowo założonej ligi: 
„La patrie francqaice*. W zebraniu wzięło udział 
okolo 1500 osób, między innymi Cavaignac i 
wielu członków akademii francuskiej. Akademik 
Juliusz Lemaitre miał wykład, w którym bar- 
dzo ostro wystąpił przeciw tym, którzy prowa- 


Nadesłane. 


(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która taż nie bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzialności). 


= instytut dentystyczny Hetmańska 0. 


Leczenie chorób zębów, płombowanie, wyjmowanie bez 
bolu, wstawianie sztucznych. Reperatury jak pęknięcia, 
złamania i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą. 


80 1—? Dr. M. Wir ' L. Wiktor. 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Władysław Borzęcki 
ordynuje od 3 —5 popol 
ulica Grodsickick licsba 6, I schody 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 
lekarz chorób Kobiecych i specjalista masażu 


ordynuje we Lwowie 


ulica Wałowa liczba 2, I. piętro. 


Na prowincję odsełam wszelkie 
wędliny odwrotną pocztą za 
zaliczką pocztową. 69 


(18) 


Świadek z za grobu. 
Powieść kryminalna z franeuskiego. 


(Ciąg dalszy). 


I urzędnik policyjny przybywał uzbrojony 
swym aparatem fotograficznym, tą kamerą, 
która wedle jego zdaria, niebezpieczniejszą 
była dla przestępców od nabitego rewolweru. 

Bernardet zresztą obejrzał już próby, zdjęte 
z twarzy Rovera'a i jak się przekonał, na trzy, 
dwie były zupełnie udatne. Twarż zamordowa- 
nego ukazywała się z dokładnościa, która na 
próbach czyniła ją równie potworną, jaz w sa- 
mej rzeczywistości; a oczy, te oczy tragiczne, 
te oczy żyjące, zachowały na fotograficznem 
odbiciu straszliwy wyraz oskarżycielski i gro- 
źny, jaki w nich pozostawiła ostatnia chwila 
konania. Światło rozświeciło błyskiem swym te 
źrenice — zdaly się przemawiać. 

Bernardet zamierzał pokazać je panu Gi- 
nory. Badać je będą przez lupę. Ale "ie 
wykażą one nic prócz wzruszenia, trwogi, gnie- 
wu ostatecznej chwili. Ostatni obraz tej chwili, 
jedyny konania, był tam, w oku umarlego — 
i Bernardet spodziewał się, że przekona sę- 
dziego o ważności, jaką miał dla śledztwa 
eksperyment, podjęty niegdyś przez doktora 
Bourion. 

Godzina sekcji naznaczona byia na jede- 
nastą z rana. Na dwadzieścia minut przedtem 
Bernardet był już w kostnicy. Przechadzal się bar- 
dze wzburzony przed małą budowlą kamienną, 
do której przechednie, chciwi widaków grobo- 


__ DROBNE OGŁOSZENIA. | 


Doniesienia rozma!łe. 
po 17/, centa od wyrazu 


owe kamieniee zamieszkałe blisko mia- 
sta znakomitej budowy z powodów 
familijnych zaraz do sprzedania, Bliższej 
wiadomości udziel+ z grzeczności pani 
Kozłowska, uL Skarbkowska 1. 3, parter. 


pon krótki prawie nowy Stelzha- 
mera tanio sprzedam. Piekarska 16. 


Hanak. 


8 


drakarui Ludwika Dyon. Stoegera 


Gorsety 


prawdziwe francuskie Mm Weiss, 
krótkie i długie, popielate i białe 
prawdziwe fiszbiny, po zł. 7.50 


i 10.50. 


GÓRSKI i SZYDŁOWSKI 


Lwów, pluc Marjacki S. 
(róg Hetmańskiej). 


Chorzy na płuca, gardlo, 


wych, kobiety, dziewczątka, gimnazjaści, dzieci 
— wchodzili patrzeć na rozłożone na stołach 
trupy, nabrzmiałe, pozieleniale lub blado-sine. 

Nigdy może w ciągu całego swego Życia 
policyjnego ajenta, nie był on przejęty tak 
głęboko żądzą powodzenia, jak teraz w obe- 
cnyra tragicznym wypadku. Wkładał w to po- 
wodzenie, w przyjęcie jego projektu, calą żarli- 
wość apostoła Nie chodziło mu w tej sprawie 
o perspektywę lub możność jakiegoś. awansu, 
nie chodzilo o gratyfikację, byla to raczej ra- 
dość wewnętrzna, że się przyczynić może do 
postępu, sława, w własnych oczach, że imię 
jego związanem zostanie z przywróceniem do 
życia pugrzebanego już odkrycia. Bernardet 
pracował dla sztuki, dia miłości sztuki. A jeśli 
po tem wszystkiem prefekt policji oceni jego 
gorliwość w jakikolwiekbądź sposób, to już jego 
rzecz i ajent w tym względzie zdawał się na 
swego naczelnika. W obecnej chwili wszakże, 
nie myślał o niczem więcej, prócz natychmia- 
stowego zadowolenia swych pragnień, prócz 
urzeczywistnienia swych marzeń. 

—- Ach! Gdyby pan Ginory zechciał tylko ! 

I jak raz, kiedy Bernardet w myśli formu- 
łował tę nadzieję z glośnem westchnieniem, 
spostrzegł dorożkę, z której sędzia śledczy wy- 
siadał razem z woźaym i podążył co prędzej 
ku panu Ginory z czałobitnym użlonem. 

Widząc go tak gorliwego, widząc, że przy- 
bywa pierwszy, sądownik nie mógł powstrzy- 
mać się od uśmiechu. 

— A! A! — zawołał — widzę, że nie 
zrzekleś się swego pomysłu. 

— Przez calą noc o tem tylko myślałem, 
panie sędzio. 

— A no! -- odparł Ginory tonem, który 


Dęby, 
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tels. 


sosny i świerki w większych i 
mniejszych kompleksach, także kloce i 
progi, poszukuje się do kupienia. 

Łaskawe zgłoszenia 'w języku nie- 
mieckim uprasza się pod cyfrą: „S. T. 
1357“ .Haasensteln & Vogler, Praga Piat- 
405 1 1 


DZIENNIK $POLSKI z dnia321 Stycznia 18993r. 


nagle napelnił ajenta nadzieją — żaden po- 
mysł nie jest do odrzucenia i nie widzę przy- 
czyny, dla której nie mielibyśmy spróbować 
tego eksperymentu. Zastanawiałem się nad tem. 
Góżby to szkodzić mogło? 

— Ach, pasie sędzio, panie sędzio — za- 
wołał ajent — jeśli pan to zrobisz, kto wie, 
czy nie dokonamy rewolucji w medycynie s3- 
dowej ? 

— Rewolucji, rewolucji... Trzeba jeszcze, 
by prosektor nie uznal tego za... kompietnie 
glupie ! 

Paa Ginory obchodził budowlę dokoła i 
wszedł «rzez malą furtkę od strony Sekwany. 
Pisar: szedl za nim, a po za nimi ajent bez- 
pieczeństwa przyśpieszal kroku. 

Trzeba było czekać, aby przybyli lekarze 
wydelegowani do sądowego stwierdzenia śmierci 
i główny n dzorca Morgi czynił, co mógł, by 
zabawić sądownika, opowiadając mu szezegó- 
lowo swe obserwacje na! ostataiemi ciałami, 
które tu przyniesiono. Pan Ginory namiętnie 
zajmujący 'się statystyką i charakterystyczny mi 
szczególami, słuchał z zajęciem. 

Od tygodnia mieliśmy więcej kobiet, niż 
mężczyzn, to jest rz:czą rzadką. A z tych ko- 
biet, wszystkie niemał należały do kategorji 
zwykłych uczastniczez balów publicznych, nie- 
rządaic. 

— Po czem pan to poznajesz ? 

— Po tem, że mają nogi czyste! 

Profesor Morin przybył nagle w towarzy- 
stwie jednezo z kolegów, młodego doktora ba- 
kterjologa, o którym utrzymywano, że to umysł 
dziwaczay, czepiający się wszelkich nowości, a 
nawet, zdaniem najbliższych towarzyszów, wiel- 
ce fantastyczny. 


m m w m 
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Lini 


zRŘRotteęrdama do 


ü 


1. Kajuta. 
od 1. Kwietnia de 31. Paźdz. 
od 1. Listopada do 31. marca 


I 
Mk. 290—400); od 


A «Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczry 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudzl'a » 


Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności 


zę Z 


Holandja-Ameryka 
Kurs | arowców raz do dwa razy w tygodniu 401 1—? 


Bluro kajut: w WIEDNIU, I. Kolowratring 9. 
Biuro międzypokładu: w Wiedniu, IV. Weyringergasse 7 A. 


1. Sierpnia do 15. Października 
Mk. 230—32u | od 16, Paździeralka do 31. Lipca 
*) Stosownie do położen a | wlelioiol kajuty, oraz szybkości I eloganoji parowoa. 


LODZ KALE KZI FAA KAREN Bane 


Profesor Morin powitał sędziego i jak czło- 
wiek, któremu pilno, przedstawił na prędce do- 
ktora Erwina, dodawszy, że eksterni niezawo- 
dnie rozpoczęli już sekcję, by zyskać na czasie. 

Cialo Rorere'a leżało w samej rzeczy obna- 
żone już na stole sekcyjnym i trzech młodzień- 
ców, ubranych w czarne aksamitne czapecz'i, 
z fartuchami u pasa stało przed trupem już 
przekrojonym; rana śmiertelna występowała 
teraz czerwieńsza jeszcze pośród bislego kolo- 
rytu tej nagości bolesnej, którą zdały się prze- 
chodzić zimne dreszcze. 

Bernardet wśliznął się do sali sekcyjnej, 
kryjąc się nieco, przysiuchując i przypatrując 
wszystkiemu a przedewszystkiem nie tracąc z 
oka na chwilę twarzy pana Ginory. W twarzy 
tej spojrzenie stawało się ostrem, przenikliwem, 
jak nóż, kiedy się pochylił nad obliczem zamor- 
dowanego i badal ją poniekąd tak stanowczo 
pod wzgiędem moralnym, jak skalpele chirur- 
gów badały ranę i ciało. 

A pośród tych ludzi, czarno ubranych, z 
których niejeden zatrzymał kapelusz na głowie, 
przykry:a kontrastem odbijał ten trup nagi, roz- 
ciągnięty, podobny do postaci woskowej na 
plycie marmuru. Bernardetowi przyszły na myśl 
te ryciny, które widział z obrazów Remhrandta, 
poety pendzla sal anatomicznych i jatek rze- 
źniczych. Chirurdzy pochylili się nad trupem, 
ręce ich poruszaiy się szybko i wprawnie a no- 
życzki krajały jego muskuły. Tę ranę, przez 
którą uszło życie, tę ranę szeroką, rozwartą, 
podobną do ust potwornych i wykrzywionych, 
oni rozszerzyli jeszcze swemi palcami; głowa 
zmarłego chwiała się ad czasu do czasu, lub 
wydawala gluchy. łoskot, opadając na płytę 
marmurową, o którą potrącała czaszką, 


z W IK KA WCM 


Nowego Jorku M 1—? 


Il. Kajuta. 
Mk. 200 
Mk. 180 


4 
z TTE n O o 
Ale oczy pozostawały wciąż te same i mi- 


mo godzin ubiegłych, tak samo, zda się żywe, 
groźne i wymowne, jak dnia poprzedniego, acz- 
kolwiek przyćm one nieco szklistą jakąś powło- 
ką na źrenicach, niby w paraliżu śmierci, ale 
zawsze jeszcze pelne tego gniewu, tej zgrozy, 
czy tego dzikiego przekleństwa, które widoczne 
były i przejmowały tak głęboko na próhach fo- ' 
tograficznych, zdjętych wczoraj przez Ber- 
nardeła. 

— Tajemnica zbrodni mieści się w tych 
oczach — myślał agent. — Te oczy widziały, 
te oczy mówią; gdyby wypowiedzieć zdołały, 
co im jest wiadomem, zaskarżyłyby kogoś. 

I podczas gdy profesor, asystent jego i 
uczniowie dokonywali sekcji, wymieniali między 
sobą uwagi, wciąż poszukując w okaleczałem 
ciele prawdy, starając się określić wedle natury 
rany, jakość i kształt noża, który ją zadał, Ber- 
nardet zbliżył się ostrożnie do sędziego śled- 
czego i pocichu, nieśmiało, w samo : 
mal, podszepnął mu w pelnych sz © 
wach, ale niemniej natarczywą i naglą 4 
by zechciał teraz nagle postawić swe ż 
i rozwiązać niepokojący ich problemat, 

— Ach, panie sędzio, to najodpowiedniejsza 
chwila. Pan, który możesz wszystko ! 

Sędzia, śledczy, w obecnym naszym ustroju 
społecznym, posiada chyba ostatnią cząstkę wła- 
dzy absolutnej. [dzie on prosto do celu drogami, 
które mu się najlepszemi wydają. I jak chce, 
dlatego tylko, że tak chce, 


(Ciąg dalszy nastąpi. ) 


F 1 
ądanie 


QQDOGOOGODOOUAX PODOOOCODOCODOCOOOCOOOOOOGOOOOGOCH 
Założony w roku 1853. 
DOM BANKOWY i 


KANTOR WYMIANY 
pod fimmą 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1, 


wyłączny właściciel Artur Schellenberg 


knpuje i sprzedaje 


wszelkie papiery wartościowe, monety i losy tak krajowe jak zagraniczne 


oraz 


LOSY na spłaty młesięczue pod jak aajkerzystalejszemi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna złr. 1.70, 


na prowincji złr. 1.80. 


0 
D w Jasle potrzebny maszynista zaraz. 
Placa cennikowa. 39 


pzm suszone gruszek, julien, fasolka 
w strączkach i różne konserwy w pu- 
szkach poleca Wł. Bażant, Lwów, ul. 
Halicka. 


4 centy pół kilo bezwonnego znako- 
mitego smalcu na pączki do nabycia 
tylko w handlu Leeaarda Seleckiego, we 
Lwowie, ul. Batorego 1. 2. 662 


edziaa z czterech osób, bardzo b edna, 
bez żadnego utrzymania i sposobu 


krtań i astmę! 


Kto raz na zawsze pragnie pozbyć się 
swojej płucnej lub gardlanej choroby, 
choćby najuporczywszej, albo astmy nawet 
bardzo zastarzałej i na pozór nieuieczal- 
nej, tem niech pije herbatę dia chorych 
chronicznie na płuca i gardło A. Wolff- 
sky'ego. Tysiączne podziękowania dają 
gwarancję wielkiej siły uzdrawiającej tej 
herbaty. Pakiet na 2 dni 75 ct. Broszura 
(opis użycia) darmo. Prawdziwa tylko u 
A.Wolffsky"ego, Berlin. nr. 37. 
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JAN JARZA È | 
mbiler 1 złabnik 3 || 


we Lwawie, piao Warlaski 


IE Be p Pudclk jące 72 Pastylek i ób h 

E , , *udelko zawierające 72 Pastylek i spos zażywania takowych: we 
swé: bogato zaopatrzony | wowie, waptekach PP. M | WAW Hod 2, Krzyżanow: kiego, 
skład wyrobów jubiler Ruska, Ehrbara, w Krakowie, w aptek, PP. Wiszniewskiego, Redyka 


'Prauczvńskiego; w Poznaniu, u P, Glabisza 


crith, złotych i srobravet 
du meinitazyoh azazak, 


STYLER GERAUDEL A 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalsnia 3 
oplitemego, Czrypki,Zakaturzenia. Irytacyi piersiowej. Astmy, etc. 8 
Niszkednych dla osóh które zbytecznie głos utrudzają. 


Bardzo użyteczne dla Palących. 


AC GEE) CHE: CA) CZE) CZE) (HE) T 6 
Czekolady i Kakao Sucharda. 


Q0D302C000300000900000000000000000000000000000000I 


stracjami. 48 stronie druku. Wraz 


ld l z przesyłką pocztową (5 ct. 


Bibijoteka humorystyczna „Śmigusa,* Zbiór wybornych 
humoresek, wierszyków, monologów i t. d. Wydawni 
ctwo to zawiera także liczne humprystvezie ilustracje. 
Wraz z przesyłką pocztową 15 ct. „ŚMIESZEK* jlastro- 
wane wydawnictwo „Śrnigusa*, Kilkadziesiąt prześlicznych 
ilu*tracyj, mnóstwo wybornych krótkich dowcipów, wier- 


„Przygody Pana Balaambauma." 
Zbiorowe wydanie ozdobione kil- 


: w (czerwonej aptece, etc. 
kudziesięciu kolorowanemi ilu- 


Celem uniknięcia zaszłych obecnie nieporozumien, 
zwraca się uwagę Szanownej Publiczności, że fabryka 


PH. SUCHA RD 


4O cet. 


(wraz z przesyłką pocztową) 


kosziuje 
tak zwanej 


szyków, humoresek. Humor tcyski ze wszystkich artyku- 
łów, 80 stronie druku. Wraz z przesyłką pocztową 20 ct. 
KONRAD HKALSAMROTH czyli epickość PANA BAL- 
SAM3AUMA poemat w 6 piesniach z prologiem napisał 
PRZYJACIEL uustrował Józef Kruszewski. Cena 20 ct. 
wraz z przesyłką pocztową. Senzacyjna powieść p. t. 
STRASZNA KOBIETA. Cena 40 ct. wraz z przesyłką 


do życia, uprasza o pomoc materjalną. 3 ` 
Polecamy takową gorąco ofiarności pu- 1-7? 4Ę Y T, K O 16 ! 
blicznej. Łaskawe datki przyjmie Admi- WAREZ 2 i 
nistracja „Dziennika Polskiego“. n | 
3 NAFTUŁY TOEPFERA | 

merytowany komendant posterunku żan- A DEE Aa 

E darmerji lat 40, żonaty, bezdzietny, | | można ia ooa aa aa i 
poszukuje posady leśniczego względnie CENNIK: | 

podleśniczegu w mniejszych dobrach. Fieczsń wièprzown 2 kapuste 15 gt, 
Adres: J. Pohl, Gołogóry. 40 Silokana płuoka . . . 12 „ | 

Fiaozki ś x SL: p a za M 

F z — J Nóżka oleląca z ohrzacam |. 10 ,, 

= pięknych kestjumów damskich Klełbaska z ołczacam . p 
scenicznych, odpowiednich na bale Kawar BIPA, 2 an" | 


kostjamowe lub maskarady można nabyć 
razem lub pojedynczo po hardzo niskich 
cenach z drnciej ręki. Krakowska 12. 
Stróż wskaże. Codziennie do oglądania 
od 4—6 po południu. 


Nakładem Księgarni 


W. Poturalskiego 


Podgórze-Kraków 
wyszły 
Ziemiański St. O nowym podatku i wy- 
lasin fasji osobisto-dochodowych. 
ydanie III. uzupełnione 


wzorową fasją 


do podatku 6sobisto-dochodowego za- 
stosowaną dià właściciela dóbr, wła- 
ściciela domu czynszowego, kupca, 
przemysłowca, kapitalisty, z objaśnie- 
niem . tabelką do obliczenia - należy- 
tości tegoż podatku. -- Cena 25 ct, 
z przesyłką 30 ct. 

Barański Fr. $płewnik Sekeli, obejmujący 
pieśni, hymny, marsze sokole z me- 
lodjami. Cena zniżona 30 ct., opra- 
wny w płótno ze złotym wyciskiem 
„Sokoła* 50 ct. — Porto 5 ct. 

Niedźwiecki Z. Sposób na djabła. Szkice. 
Cena złr. 1.30. z przesyłką złr. 1.35. 

Niedźwiecki Z. Paeumatyk Nr. 30i. No- 
wele i szkice. Cena 1 złr., z przesyłką 
złr. 1.05. 84 1—1 

Za reweplaam 10 at. więcej. 
De nabycia we wszystkich księgarniach. 


Ruch pociągów kolejowych obowiązujący z dniem I. października 1898. 
(Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są według zegaru środkowo-europejskiego|. 


Do Lwowa przychodzą: 


Z KRAKOWA na dworzec główny posp. 5'10 rano, osob. 9'05 

w południe, osob. 6'10 wieczorem. 
posp. 8:45 wieczorem, osob. 9'1u wieczorem. 

Z PODWOŁOCZYSK na dworzec w Podzamczu osob. 3:04 

p. 2:15 w południe, osob. 5-— popołudnia, 


rano, posp, 1:30 


w Nocy, 
wieczorem. 


posp. 9 
Z PODWOŁOCZYSK na dworzec główny osob. 3-30 rano, 
posp. 2:30 popołudniu, osob. 6'25 popołudniu, posp. 


9-55 wieczorem. 


Z CZERNIOWIEC osob. 6'45 rano, osob. 10:35 przedpołudn., 
posp. 1:50 w południe, osob. 5'40 popol, posp, %45 


wieczorem. 


ZE STRYJA, ŁAWOCZNEGO, KAŁUSZA, CHYROWA, BO- 
RYSŁA WIA osob. 8'05 rano, osob. 1:4U w południe, 
osob. 10-80 w nocy, osob. 12'16 w nocy. 


ZE SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 7:55 rano, osob. 5:55 


popałudniu. 


Z TARNOPOLA i BRODÓW na Podzamcze osob. 7'50 rano; 
na dworzec główny osob. 8'15 rano. 

Z JAROSŁAWIA i LUBACZOWA osob. 1045 przedpołodn.. 

„Z JANOWA osob. 7:40 rano, osob. 1-01 w południe. 


že pochodzą z mojej rosisarzoj!, aują DaDiIOFOCm 
zaaozki. dajlopsze WINA 5o anach najtańszych, 
począwszy 3d 40 ct. litr. 

Z wygoklem poważaniem 


Naftuła Toapfar, 


Wspaniale ilustrowane 


przez 
znakomitych artystów - malarzy 
pismo humorystyczne 


„SMIGFUS” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięcznie 1 i 15. 


„Śmigus* prócz treści nader bogatej 
na którą składają się humoreski, wiarsze, 
monelogi, dawcipy, trawestacja zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze utwory 
forteplanowe znanych kompozytorów pol- 
skich i zagranicznych, 

Kto więc zaprenuueruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękne 
album. 

„Śmigus”* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, na prowinci 1-20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł, na prowincji 240), rocznie 
we Lwowie 4 zt, na prowincji 4-80. 

Prennmeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Łyczakowska 27. 


w nocy, 


europejskim — 12 godz. 36 minut czasu lwowskiegu. 


Biuro ripp c. k. kolei państwowej przy ul. 3go maja w botelu | 
ego rodzaja bilety jazdy i rozkłady jazdy w forms L -szonkowym. 


wych, sprzedaje 


Redakter edpowiedzialny: Dr. Kazimierz Ost: szewsti - Bar 


| Ze Lwowa odchodzą: 


DO KRAKOWA osob. 4:10 rano, posp. 8'35 rano, osob. 8'50 
rano, posp. 2'50 po południu, osob. 6'40 popoł., posp. 

> 10:40 wieczorem, 

DO PODWOŁOCZYSK z dworca głównego posp. 6'— rano, 
osob. 9.35 rano, posp. 1'55 popołudniu, osob. 11'- - 


DO PODWOŁOCZYSK z Podzamcza posp. 6'15 rano, osob. 
9:58 rano, posp, 2'08 popoł., osob. 11:27 w nocy. 

DO CZERNIOWIEC posp. 605 rano, osob. 10:55 przedpoł,, 
posp. 2'10 popoł., osob. 6:30 wieczorem, osob. 10:05 
wieczorem. 

DO STRYJA, SKOLEGO, KAŁUSZA, HREBENOWA, ŁA- 
WOCZNEGO, CHYROWA. BORYSŁAWIA osob, 5:20) 
rano, osob, 9'15 przedpołudniem. vsob. 3*— popołu- 
dniu, osob. 7*— wieczorem. 

DO SOKALA i RAWY RUSKIEJ osob. 9'55 przedpoładniem, 
osob. 7:10 wieczorem. 

DO TARNOPOLA z dworca głównego osob. 6:55 wieczorem; 
z Podzamcza osob. 7:15 wieczorem. 

DU JAROSŁAWIA i SAMBORA przez Przemyśl osob. 4:55 
popołudniu. 

DO JANOWA osob. 8'45 rano, osob. 7:44 wieczorem. 


Uwaga: Cza: śradkowo-europejski różni się od czasn lwowskiego o 36 minut a mianowicie 12 godz. w czasie środkowo- 


mperial, udziela wyjaśnień w sprawach kolejo- 


ański.  Wiaściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski - 


Sanzacyjna powieść 


lrdszta Kobieta 


(przekład z angielskiego) 


Należytość przekazem lub markami po- 

cztowemi należy przesyłać do Admind- 

stracji „„Śmignsa**, Lwów, ulica 
Łyczakowska l. 27. 


mom MOGE BOS 
Tanie i dobre! 


nasze konserwy z jarzyn w pu- 
szkach blasza':ych, hermetycznie zam- 
kniętych, (groszek cukrowy, fasolka, 
szparagi, pomidory, pieczarii, soki, 
kompoty, marmolady i t. p.), które 
przez 3-letnie istnienie fabrski ne 
krsjowych i zagranicznych wystawach 


ŁAMANEJ CZE 


ani nie fabrykuje am w handel 


Czekolady Sucharda są czyste pod g 


Handel herbaty 


zyskały 2 slote i 3 srzbrne medale, ciemno naciągającą z wybornyra smakiem fa budzi | rwierząt domowych 
gą do nabycia we Lwowie. w Kra- i aromatyczną wonią: ujeszkediwa. ` 
kowie i na prowincji we wszystk ich Congo czarna . Nr. 17, ky. zł. 1-60 
lepszych handlach artykułów siożyw: Soucheng » . > > - « * u ön» n 2- Wyscła w pamizach pe 36— 00 o. t 1 sm 
czych Fabryka konserw i ogród „n o» zblorwy Tajmer. aan ni «a salieską 
handlowy w Lubyczy królewskie! Kaysow po. o 0 m En on on b r 
k Š E Melange de Londres . e» " 5 noon 4 8 
Gz aoi du oki r e JAN MICHNIK 
elzec). 1-6 A z najlepszych herbat. . . . . .„ l 
a i p w paczkach po : Y BOCHNI. 


Csuy herbaty oznaczon. 
" 
3 


Fabryka i skład 


Wyroby czysto krajowe sprzedaj 


Czekolady Sucharda opakowane są w staniolę. i 
Czekolady Sucharda są owinięte w drugie opakowanie. 
Czekolady Sncharda mują ni swej etykiecie markę i podpis. 


A PAWII. o Sai 
i RR A Rph ) 
e A U N D A ET T } tu d 
1 


wo Lwowie, plac Marjacki I. 


HERBATĘ ZBIORU MAJOWRGO 


nezpośrednio z Chin sprowadzoną 


i, i 4, kilo. 
Cenniki wysełam na żądanie franco. 


7 MH. MICHALSKI 
we Lwowie, ulica św. M.chała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiago rodzaju 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 


Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najerółszym czasie. 
Fabryka ta odznaczoną została nt wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym. 


Barażczi, M. Schmitt i A. Milski. 


pocztową. Wszystkie te wydawnictwa razem kosztują 

9O ct. wraz z przesyłką pocztową. Zamówienia i pienią- 

dze należy przesyłać wprost do Administracji „Śmigusa* 
Lwów, ul. Łyezakowska 1. 27. 


KOLADY 


nie wprowadza, 


warancją. 6 


21 
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poleca 14 1—? 


SZCZURY | MYSZY 


o na "h kilo 


Sktnady w npłokzch i droguerynch. 


ces.' król. uprzyw. iabryki. 


REGENKARTA 6 RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król, dostawców dla austro-węgierskiego dworu 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


WEP i wazelkie inne wyroby "WWĘ 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. "= 


Ceay hurtowne: pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
stauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych, 


DQQO0OOD0O0000000000 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Si. Piotrowskiego. 


powozów 


17 f 


e md gwarancją, 


